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W rocznicę śmierci Królowej Jadwigi 
\ NIA 17 lipca br. przypada 550 

rocznica zgonu królowej Jad
wigi. W dniu Jej zgonu kronikarz 
katedry wawelskiej zapisuje słowa, 
które warto powtórzyć, by ocenić, 
co o Niej sądzili Jej współcześni : 
„Umarła dziś w południe Najjaś
niejsza Pani Jadwiga, Królowa 
Polski, dziedziczka Węgier, nies
trudzona szerzycielka chwały Bo
żej, obrończyni Kościoła, sługa 
sprawiedliwości, wzór wszelkich 
enót, pokorna i łaskawa matka 
sierot, ktcrej podobnego człowie
ka z rodu królewskiego nie wi
dziano na całym obszarze świata". 
W głębokim żalu był pogrążony 
nie tylko król Jagiełło, ale cały 
Kraków i cała Polska płakała po 
Jej stracie i wielbiła Jej nadzwy
czajne cnoty i zasługi. 

Zwłoki Jej pochowano koło 
wielkiego ołtarza w katedrze wa
welskiej. Zapewne to złożenie 
zwłok zmarłej królowej w tym 
miejscu było tylko chwilowe i 
spodziewano się niebawem prze
niesienia ich na godniejsze miej
sce. Mimo tej czci i miłości, jaką 
się cieszyła u całego narodu, dzi
wnym zbiegiem okoliczności 
zwłoki Jej pozostały aż do 
dni naszych ukryte i opatrz* 
nościowo Nam przypadł zasz 
czyt wynagrodzenia tego za
pomnienia, a nawet zanied
bania. 

Ogólne gorące pragnienie 
narodu i własny sentyment 
dla tej wspaniałej postaci 
ukochanej naszej Królowej 
wzywa Nas, by jeszcze raz 
rozpocząć starania o wynie
sienie Jej na ołtarze. W tym 
też celu rozpoczęliśmy już 
przedwstępny proces infor
macyjny, a co za tym idzie 
— przestrzegając przepisów 
prawa kościelnego — chce
my zbadać urzędowo Jej 
grób dotychczasowy i prze
nieść Jej kości do sarkofa
gu, jaki przed laty został 
zbudowany w katedrze wa
welskiej. Zaś po dokonaniu 
tego przeniesienia, odprawi
my w bazylice wawelskiej uroczy
ste nabożeństwo w dniu Jej zgo
nu, tj. dnia 17 lipcà br. 

Zapraszamy Jej czcicieli, by 
wspólnie podziękować Panu Bo
gu za tę wielką łaskę, iż nam Ją, 
Jadwigę, dał jako królową, a zara
zem uprosić u Boga, by, okazując 
łaskawie swą wolę, dał nam Ją ja
ko przemożną Patronkę. 

Jesteśmy przekonani, że w ten 
sposób odpowiadamy serdeczne
mu życzeniu naszych rodaków. 
Nie wszyscy będą mogli w tym 
dniu 17 lipca osobiście uczestni
czyć w tej uroczystości, ale niech 
z daleka łączą się z nami w gorą
cej modlitwie. Ci zaś, którym 
czas i warunki pozwolą, niech na 
to nabożeństwo przybędą i swymi 
modłami wzmocnią nasze prośby 
do tronu Bożego. 

Znajomość życia królowej Jadwi
gi jest u nas tak bardzo rozpow
szechniona, że nie wydaje nam 
się wskazane je teraz powtarzać. 
Na jedno, Najdrożsi w Chrystusie 
Panu, pragniemy tylko zwrócić 

w paru słowach Waszą uwagę, a 
mianowicie na dziwną zgodność i 
podobieństwo losów Jej z losami 
naszego narodu. 

Jako chrześcijanie dobrze ro
zumiemy, jakie miejsce w życiu 

List pasterski J. Em. Księdza Kardynała Sapiehy, przypominający rocz
nicę śmierci Królowej Jadwigi, zainteresuje niezawodnie środowiska 
emigracji polskiej we Francji. 

Mianowany postulatorem beatyfikacji, O. Wojciech Zmarz, opraco
wał 196 artykułów, mających służyć jako „tezy dla świadków, by mieli 
podstawy do zeznań dla udowodnienia świętości życia, cnót i cudów Słu
żebnicy Bożej, Jadwigi, Królowej Polski". Wielu świadków zostało już 
przesłuchanych. Są to przeważnie historycy, zajmujący się badaniemi 
epoki Jadwigi. 

W Rzymie postulatorem sprawy kanonizacji Królowej Jadwigi 
jest O. Karol Szrant, Redemptorysta. 

W dniu 17 lipca odbędzie się w Krakowie przeniesienie trumny ze 
zwłokami Królowej Jadwigi z tymczasowego grobu, znajdującego się po 
lewej stronie Wielkiego ołtarza w Katedrze Wawelskiej, do sarkofagu, 
wykonanego czterdzieści lat temu przez rzeźbiarza Antoniego Madej
skiego, w tejże Katedrze. W. Ł. 

Sarkofag Królowej Jadwigi 

Kornel Ujejski 

S U P L I K A C J E  
Święty Boże, święty mocny, 
święty nieśmiertelny — 

Zmiłuj się nad nami. 

I ogarnął postrach nocny 
Twój lud niegdyś dzielny — 

Zmiłuj się nad nami. 

Jako kłosy wstaj em z bólem, 
Zgłuszeni, kąkolem. — 

Zmiłuj się nad nami. 

Od powietrza, głodu, 
Ognia i niewoli — 

Wybaw nas, Panie. 

Od wrażego rodu. 
Pastwy i swawoli — 

Wybaw nas, Panie. 

Od bratniej niezgody 
Przy czerpaniu wody — 

Wybaw nas, Panie. 

Od zgonu nagłego 
Bez skruchy pacierza — 

Zachowaj nas, Panie. 

I od zelżywego 
Z wrogami przymierza — 

Zachowaj nas, Panie. 

Od pokus do grzechu, 
Bluźnierczego śmiechu — 

Zachowaj nas, Panie. 

My grzeszni. Ciebie, 
Boga, błagamy — 

Wysłuchaj nas, Panie. 

Przez ojców w niebie 
Bez grzesznej plamy — 

Wysłuchaj nas, Panie. 

Przez pełnię czaszy 
Łez i krwi naszej — 

Wysłucha] nas, Panie. 

szczególnie wyznawców umęczo
nego Zbawiciela zajmuje droga 
krzyżowa. Im kto bliżej Chrystu
sa Pana kroczy, tym częściej 
krzyż Chrystusowy jest jego u-
działem. 

Nie dziwmy się, że nasza królo
wa z zupełnym poddaniem się woli 
Bożej kroczy tą drogą krzyża, 
cierpienia, wyrzeczenia się. 

Pochodzenie Jej, świetne obiet
nice koron królewskich, jakie mia 
ły spocząć na Jej głowie, nie u-
wolniły Jej od cierpień. Wielkie 
zaś zdobycze, jakie zostawszy kró
lową przyniosła swemu państwu, 
były ściśle związane z Jej wiel
kim wewnętrznym cierpieniem. 
Stała się ulubioną monarchinią 
swego ludu, ale i to Jej nie zabez
pieczyło przed boleścią, jaką spra 
wiły Jej sercu niecne podejrzenia 
i obmowy tak dalece, że sama o-
sobiście musiała przysięgą bronić 
swej cnoty i sławy. Serce Jej, 
przejęte miłosierdziem dla wszel
kiej niesprawiedliwości i nędzy, 
jakże wiele cierpiało, gdy, prag
nąc pokoju i dobrobytu swych 

poddanych, musiała, zno
sząc upokorzenia, walczyć z 
zachłannością i przewrotno
ścią Krzyżaków, nie pamię
tających o Jej godności, po
chodzeniu i zasługach dla 
wiary św. — i widzieć, jak 
w tym środowisku podstęp
nym rodzi się straszne wid
mo wojny i rozlewu krwi. 
A jakąż boleścią były prze
pełnione Jej ostatnie chwile 
przed zgonem. Cały naród 
z radością oczekiwał po
tomka, jaki miał się z Niej 
narodzić. Nie tylko nie było 
Jej dane cieszyć się tym 
błogosławieństwem niebios. 
Czuła, że już stoi u progu 
wieczności i że nowonaro
dzone dziecię jeszcze przed 
Nią śmierć zabierze. Tra
giczny Jej los nawet i po 
śmierci wyrył na Niej swe 
piętno. Mimo, że tak uko
chana była przez wszyst

kich, jakby zapomniana pozostała 
w skromnym grobie, a wszelkie sta 
rania, by Jej zasługi i cnoty nale
życie zostały uznane, spełzły na 
niczym. 

Ten tragizm naszej królowej czy 
ni Ją tym bardziej bliską naszych 
serc. Naród nasz wiekami przecho
dził przez tak ciężkie i bolesne ko
leje. Chyba nie znajdzie drugiego, 
z którym by go można było porów
nać. Królowa Jadwiga, jak jest je
dnym z monarchów naszych, któ
rzy przyczynili się do chwały na
rodu, tak też zdaje się towarzy
szyć mu w jego cierpieniach i klę
skach. Ta wspólnota kolei Jej ży
cia z narodem jest tytułem, dla
czego możemy Ją uważać za naj
bliższą nam naszą Patronkę i pra
gnąć, by Pan Bóg w nieskończo-
• Dokończenie na stronie 8-mej 
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SZÓSTA NIEDZIELA PO ZIELONYCH ŚWIĄTKACH 
C U D O W N E  N A K A R M I E N I E  R Z E g Z T  

W one dni, gdy rzesza znowu była wielka, a nie miała co jeść, przywoław
szy uczniów, rzekł im : żal mi tego ludu, bo oto już od trzech dni trwają przy 
mnie, a nie mają co jeść ; a jeśli ich puszczę zgłodniałych da domów ich,' osta
ną w drodze, bo niektórzy z nich przyszli z daleka. I odpowiedzieli mu ucznio
wie jego : Skądże by ich mógł kto nakarmić chlebem tu na pustkowiu ? I za
pytał ich : He chlebów macie ? A oni rzekli : Siedem. I rozkazał rzeszy osiąść 
na ziemi. I wziąwszy siedem chlebów, dzięki czyniąc, łamał i dawał uczniom, 
aby przed nich kładli ; i kładli przed rzeszą. Mieli też trochę rybek i te błogosła
wił i kazał przed nich położyć. Jedli tedy i nasycili się i zebrali, co zbywało z u-
łomków, siedem koszów. A było tych, co jedli, około czterech tysięcy ; i odprawił 
ich. (Ewangelia św. Marka 8, 1 —• 9). 

Współczuć z cierpiącymi 

FVÏÏW/T tinwrna 
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K O M U N I K A T Y  
BIURA PRASOWEGO POLSKIEJ MISJI KATOLICKIEJ 

WE FRANCJI 
Krajowy „Tydzień Miłosierdzia". — W dniach od 2 do 10 października od

będzie się w całej Polsce Tydzień Miłosierdzia Krajowego „Caritasu", poświęco
ny akcji ratowania matki i dziecka. 

Prof. Henryk Dembiński nie żyje. — Dnia 23 czerwca umarł Henryk Dem
biński, profesor Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, wybitny prawnik i so
cjolog, badacz ustawodawstwa narodów, autor wielu cennych dzieł i rozpraw, 
członek Katolickiej Międzynarodowej Unii Badań Społecznych. Zmarły liczył 49 
lat życia. 

Księża polscy z Niemiec w Rzymie. — Do Rzymu przybyły w dniach 13 
czerwca i 1 lipca dwie pielgrzymki księży polskich z Niemiec. Pątnicy stanowią 
część księży, uratowanych w liczbie 800 z niemieckich obozów koncentracyjnych. 
W latach 1945-46 około 500 powróciło do kraju wraz z 1 milionem repatriantów: 
około 60 wyjechało do krajów zamorskich tak, że na terenie Niemiec pracę dusz
pasterską prowadzi obecnie pośród polskiej emigracji około 160 księży. 

Pątnicy, odprawili w Wiecznym Mieście rekolekcje, zwiedzili Rzym i złożyli 
hołd Ojcu świętemu. 

Tekst ekskomuniki czeskiej „Akcji Katolickiej". — Kongregacja św. Officium 
opublikowała w dniu 21 czerwca br. dekret, ekskomunikujący czeską „Akcję Kato
licką", założoną przez reżym praski do walki z Kościołem. Dekret brzmi : 

„W ostatnich czasach przeciwnicy Kościoła Katolickiego w Czechosłowacji 
utworzyli tak zwaną „Akcję Katolicką", za pomocą której usiłują wpłynąć na ka
tolików tej republiki, by opuścili Kościół Katolicki i wyrzekli się posłuszeństwa 
prawowitym pasterzom Kościoła- Akcja ta jest tym bardzej niegodziwa, że jej 
promotorzy nie wahają się siłą i podstępem zmuszać wielu do pokrywania jej 
swoim imieniem, ośmielając się zapisywać i' ogłaszać jako jej członków także 
wielu księży i ludzi świeckich, którzy nigdy do akcji tej nie przystąpili, lecz prze
ciwnie, objawiali brak swojej zgody. Z tych powodów Najwyższa Święta Kongre
gacja Świętego Officium gani i potępia jako schizmatycką wyżej wymienioną, a 
oszukańczo nazwaną „Akcję Katolicką" i zarazem ogłasza wszystkich poszczegól
nych księży i świeckich, którzy świadomie i dobrowolnie do niej przystąpili, a w 
szczególności sprawców i promotorów tej akcji, jako schizmatyków i apostatów. 
Popadli oni i popadjną ipso facto w ekskomunikę, zarezerwowaną speciali modo 
Stolicy Apostolskiej." 

„ ż a l  m i  t e g o  l u d u "  

PRZYKŁAD : — Irka jest dopie
ro dziesięcioletnim dzieckiem. 
Jest jednak już bardzo rozwi

nięta duchowo i nawet zaczyna sa
ma siebie obserwować i badać. Na 
otoczenie swoje patrzy zaś dość 
krytycznie i wie, jak kogo podejść. 

Wczoraj, wychodząc ze szkoły, 
dowiedziała się, że opodal, na za
kręcie ulicy, zdarzył się wypadek : 
Ciężarówka najechała rowerzystę i 
zabiła go na miejscu. Zabity robot
nik leżał na asfaltowej szosie w ka
łuży własnej krwi z wyprutymi 
wnętrznościami. Siniał w prażącym 
słońcu i martwymi oczyma, szeroko 
otwartymi, patrzał w błękitne nie
bo. 

Irka opowiada z przejęciem to, 
co widziała i co zasłyszała. Jest 
przerażona i podniecona. Na dzie
cięcej twarzy maluje się coś w ro
dzaju niezdrowego zaciekawienia. 
Nie ma na niej najmniejszego śla
du współczucia. 

Zapytana, jak się zachowała wo
bec nieszczęśliwego wydarzenia, 
odpowiada, że patrzała, a potem 
przybiegła do domu, by wszystko o. 
powiedzieć. Gnało ją coś, by za
nieść jak najprędzej niezwykłą no
winę... 
Kilka roztropnych uwag matki u-
spakajają dziecko i kierują jej wy
obraźnię na zupełnie inne tory. 

Tego wieczoru, wróciwszy z na
bożeństwa, dziewczynka wyznaje : 
„Odmówiłam różaniec za zabitego 
człowieka i za jego rodzinę". 

• 

NA nieszczęścia należy zaw
sze odpowiadać gestem i 
czynem właściwym i skute

cznym . 
Już tyle okropności i okru

cieństw widzieliśmy w życiu, że 
każde nowe wydarzenie z tej sa
mej dziedziny nie robi na nas ta
kiego wrażenia, jak kiedyś. Serce 
nam zobojętniało. Dla wielu już 
nic nie znaczy pojedyńczy czło
wiek. Zmaterializowaliśmy siebie. 
Mimo to nie zatraciliśmy jeszcze 
całkowicie wrażliwości na cudzą 
nędzę i niedolę. Zdobywamy się 
jeszcze na jakieś współczucie, lecz 
nie zawsze zdolni jesteśmy je od
powiednio wyrazić i skonkretyzo
wać. 

Ilekroć przed Chrystusem po
jawiali się biedni i cierpiący, ty-
lekroć wyciągał do nich ręce, peł
ne cudownej Dobroci. W geście 
tym niósł zawsze skuteczną po
moc i wyrażał swoje boskie współ 
czucie: „Żal mi tego ludu". , 

Współczuć nie tylko z pojedyń-
czym cierpiącym czy biednym, 
ale z całymi tłumami nieszczęśli
wych i ze wszystkimi uciemiężo
nymi — oto obowiązek chrześci
jański każdego wyznawcy Chrys
tusowego. 

Nie wystarcza okazywać miło
sierdzie temu, lub owemu bieda

kowi, który wedrze się do nasze
go domu, czy zajdzie nam drogę. 
Nie wystarcza rzucić mimochodem 
jałmużnę i poprzeć żebraków, roz
siadających się aa przydrożu na
szego życia. Trzeba żywić stałe 
usposobienie współczucia do wszy 
stkich cierpiących i prześladowa
nych. Trzeba ogarniać sercem tak
że tych dalekich, których jęk i ból 
dochodzą do nas tylko słabym i 
łatwo zapominanym odgłosem. 

Grzechem byłyby wszelkie dys
kusje nad tym, czy prawdą jest, 
że gdzie indziej ludzie cierpią i 
płaczą; czy prawdą jest, że tak 
wielu żyje w ucisku i w niedoli. 
Wystarczyć musi fakt, że są lu
dzie cierpiący. A więc zobowiąza
ni jesteśmy z nimi WSPÓŁCZUĆ 
SKUTECZNIE. 

TYCH, którzy cierpią, pożera 
z a s a d n i c z o  P O T R Ó J N Y  
GŁÓD: ciała, upomina

jącego się o dostateczną ilość chle
ba powszedniego, ducha, złaknio
nego prawdy, i serca, zgłodniałe
go miłości. 

Najboleśniejszym jest głód ser
ca. 

Nawet zgłodniali chleba odczu
wają jeszcze boleśniej głód ser
ca. Zjada ich zazdrość wobec tych 
wszystkich, którzy jeszcze coś po
siadają i mają więcej od nich. 
Którzy cieszą się większym uzna
niem i wzięciem między ludźmi. 
Do tych ludzi trafia każda obiet
nica, choćby najbardziej złudna i 
rewolucyjna. Oni pójdą na lep 
każdej propagandy. Oddadzą resz
tę swoich sił na zorganizowanie 
buntu przeciwko niesprawiedli
wemu podziałowi dóbr material
nych i ziemskich. W nich tli się 
groźne zarzewie ! Jest w nich też 
i krzywda, upominająca się o pom 
stę. 

Temu światu nie może zadość 
uczynić człowiek, nie znający E-
wangelii, lub zwalczający jej du
cha. Na to trzeba kogoś, kto zna i 
żyje treścią przykazania Chrystu
sowej Miłości i ożywiony jest 
Chrystusowym Współczuciem Ktoś 
kto wie, co znaczy PODAWAĆ 
CODZIENNIE BLIŹNIM CHLEB 
MIŁOŚCI CZYNNEJ I PRAW
DZIWEJ. 

Podawać ten chleb, to najpierw 

wczuć się w usposobienie tych, 
którzy cierpią z powodu głodu 
chleba, prawdy i miłości. Wczuć 
się w warunki i w położenie klas 
upośledzonych. 

Następnie trzeba przejść do 
Współczucia, to znaczy do cierpie
nia nie tylko moralnie, ale i fi
zycznie. Trzeba stać się jednym z 
tych biednych, co doświadczają 
na sobie głodu. 

Pewnie, że nie możemy zdzia
łać niemożliwości. Nie możemy 
dokonywać cudów. Ale w chwili, 
gdy Miłość wejdzie do sprawiedli 
wości społecznej, wówczas i o 
prawdziwe cuda nie będzie nam 
trudno. Kto już wszystko zrobił, 
co mógł, dla biednych, ten ma 
jeszcze wiele do spełnienia: Może 
samego siebie dla nich i za nich 
poświęcić. 

Dopiero tak pojęte współczucie 
może stać się skutecznym zaspa
kajaniem głodu cierpiących. Do
piero wtedy jest ono aktem reli
gijnym, wchodzącym w skład na
szych obowiązków oddawania Bo
gu należnej czci. Bo nie ma praw
dziwego życia religijnego bez pow 
szechnej miłości do ludzi. 

JAK wyrażać swoje współczucie 
rzeszom cierpiących? 

Nie powtarzaj, że nie mo
żesz dla nich nic zrobić. Nie mów 
że jesteś bezradny. Nie wymawiaj 
się tym, że Chrystusowi było łat
wo nakarmić tylu ludzi. Rozpo
rządzał przecież mocą cudotwór
czą, a nie tylko kilkoma chlebami 
i rybami. Nie mów, że nie masz 
Jego mocy, i nawet nie posiadasz 
tych zasobów chleba i ryb, co On. 

Mniemanie ta&ie było by złudzę 
niem. 

Pewno, że sami niczego nie mo
żemy. Ale Chrystus chce, byśmy 
nie byli sami w naszym współczu
ciu. Domaga się, by wszyscy Jego 
wyznawcy byli zorganizowani, by 
szli razem z Nim i tworzyli jed
ną rodzinę w Kościele. A w rodzi
nie, gdy jeden cierpi, wszyscy to 
odczuwają i wszyscy cierpią. 

Gdyby wszyscy katolicy mieli 
jednakowe zrozumienie dla ubo
gich, biednych i zgłodniałych, 

gdyby wszyscy jednakowo im 
współczuli, 

gdyby jednakowo pomagali, 
gdyby każdy zrozumiał tak, jak 

Chrystus Pan, że powinien oddać 
się na służbę biednym) i cierpią
cym, 

gdyby, wreszcie, wszyscy wie
rzyli, że jest w nich i między nimi 
Wszechmocny Rozmnożyciel chle
ba i zgodnie z Nim współdziałali... 

Czyż nie czynili byśmy cudów 
i nie zaspokoili swoją miłością 
zgłodniałych tłumów? 

Nie brak nam mocy czynienia 
cudów. Brak natomiast żywej 
wiary. Brak rzeczywistego zjedno
czenia z Chrystusem i usposobie
nia Chrystusowego do cierpią
cych. 

W zjednoczeniu ze Zbawicie
lem leży sekret skuteczngo współ
czucia z tymi, którzy mają prawo 
do naszej pomocy. 

Ks. Dr Jan WARCZAK 

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 

ILE CZASU POŚWIĘCAMY 

MODLITWIE ? 

W jednym z pism zagranicznych znaj
dujemy następujące wyliczenie : VT 
przeciągu 70 lat przeciętnego życia 3 la
ta poświęcone są kształceniu się, 8 roz
rywkom, 6 posiłkom, 5 podróżom, 4 roz
mowom, 14 pracy, 3 lekturze, 24 spaniu. 

Z trzech Lat pozostałych Msza św. i 5-
minutowy pacierz ranny i wieczorny 
pochłonęłyby tylko 5 miesięcy. 

Czy nie za mało ? 

X 

OJCIĘC 15 DZIECI TRAPISTĄ 

W Hadze, stolicy Holandii, niejaki Ba-
stiaansen, liczący lat 67, ojciec 15-ga 

zieci, po wydaniu najmłodszej córki za 
mąz i zapewnieniu bytu innym dzie-
ciorn, opuścił swój dom rodzinny i wstą-
Pił do klasztoru Ojców Trapistów, w 

torym jego najstarszy syn jest prze®-
rem" (wer) 

Jak w roku ubiegłym, w lipcu i w sierpniu „Polska Wierna" 
ukazywać się będzie co 2 tygodnie na niedziele : 

31 lipca oraz 14 i 28 sierpnia. 
Od niedzieli 11 września Pismo wychodzić będzie znowu 

co tydzień. 
Zawiadamiając o niniejszym, prosimy jednocześnie Czytel

ników, zalegających z opłatą prenumeraty, o wyrównanie na
leżności. 

Przypominamy również, że zbiórka na fundusz prasowy 
„Polski Wiernej" trwa. 

WYDAWNICTWO 
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Niech więźniowie sami rozerwą kraty więzienia! 
IWIĄ się nieraz dobrzy ludzie, 

'J 1 dlaczego tak zwana wielka polity-
ka tak mało ma wspólnego re 

zdrowym rozsądkiem i dlaczego mężo
wie stanu tak często dają wiarę takim 
obietnicom, w które roztropny chłopek 
ae wsi napewnoby nie uwierzył. Nieje
den pyta np., jak mogło się stać, że 
Roosevelt i Churchill nie przewidzieli 
biegu wypadków w krajach za ,żelazną 
kurtyną", gdy, postanawiając, iż oby
watele tych krajów będą mogli swobod
nie sobie wybrać własne rządy, dodali 
natychmiast, że rządy te muszą być 
„przyjaźnie nastawione do. Sowietów". 
Każdy człowiek powiedziałby wówczas 
że sprawa się ma tak, jak z tym zna
nym ogłoszeniem fabryki Forda, iż każ
dy klient będzie sobie mógł wybrać ko
lor samochodu pod warunkiem... żeby 
był czarny. 

Obecnie następuje drugi etap doś 
wiadczeń politycznych zachodnich mę
żów stanu. Przekonali się oni, że posta
nowienia z Jałty, których wykonaniem 
zajęły się Sowiety, jakoś nie wyszły, im 
na korzyść. Oto bowiem z dwu warun
ków trzeba było jeden wybrać. Żaden 
rząd, swobodnie wybrany na wschodnie 
Europy nie byłby „przyjaźnie nastawio
ny do Sowietów". Sowiety więc wyko
nały jeden warunek postanowień jałtań
skich (wygodne dla siebie rządy), a 
przekreśliły drugi (wolne wybory)- Do
dajmy, że wszystkie te rządy, „przyjaz
ne dla Sowietów", dziwnie jakoś okaza
ły się jednocześnie nieprzyjazne dla An
glików i Amerykanów. 

163 MILIONÓW LUDZI 
W KAJDANACH 

W ten sposób oddano w niewolę so
wiecką 15 narodów Europy środkowej i 
wschodniej, ułatwiając przy tym So
wietom wyniszczenie legalnej opozycji 
przez łudzenie tamtejszej ludności, ;.e 
organizowane komedie t.zw. wyborów 
będą miały jakieś praktyczne skutki i 
znaczenie. 

Nie na tym się jednak rzecz kończy ! 
160 milionów ludzi w Europie środko
wej i wschodniej w kajdanach, to nie-
tylko tragedia dla nich samych. To tals-
że niebezpieczeństwo dla tych, którzy 
ich w te kajdany pozwolili za
kuć. Jest to przecież olbrzymia masa 
rąk roboczych, które zmuszone sa do 
kucia broni przeciw reszcie wolnego 
świata. Komunizm bowiem nie zatrzy
ma się nigdy, na żadnej granicy i wszel
kie układy z Sowietami o podziale 
„strefy wpływów" są zwyczajną bzdurą. 

Widząc niebezpieczeństwo, jakie za
graża reszcie Europy w wyniku oddania 
połowy naszego kontynentu na łup So
wietów, Anglosasi poczynają szukać 
dróg wyjścia. Jak zwykle — czemu my 
Polacy powinniśmy się wreszcie przes
tać dziwić — chcą to uczynić tanim 
kosztem, a najlepiej cudzym kosztem ! 
Nie chcą wszczynać wojny o nasze wy
zwolenie, bo wojna to rzecz okropna, a 
poza tym- bardzo niepopularna w kra
jach Zachodu. Nie chcą odgrodzić So
wietów i ich satelitów od reszty świata 
barierą gospodarczą, bo przecie handel 
musi iść. Nie chcą wywierać na Sowiety 
systematycznego nacisku politycznego 
(dyplomatycznego, propagandowego itp. ) 
w ramach U.N.O. i innych kontaktów 
międzynarodowych, bo przecież mogło
by to doprowadzić do wojny, a wojna 
to... (patrz wyżej !). 

Z takich oto rozważań narodził :ię 
nowy pomysł, który wszedł na warsztat 
pracy dyplomatów w amerykańskim De 
partamencie Stanu- Pomysł jest jedno
cześnie prosty i genialny : Oto kraje, u-
jarzmione przez Sowiety, mają... uwol
nić się same. 

TITO NA ŚWIECZNIKU 
Kto to ma zrobić, i jak to ma zrobić ? 

„Specjaliści'' od spraw Europy wschod
niej znaleźli metodę. Powiadają oni : 
„Poszukajcie sobie waszego Tita!" Wie
my, że „wolne wybory" nie wyszły, że 
opozycja siedzi w kryminale albo w o-
bozach, że lasy się opróżniają, zwłasz
cza w takich krajach, gdzie warunki te
renowe nie pozwalają na prowadzenie 
partyzantki. Ale przecież nie wszyscy 
Wasi komuniści są całkowicie zaprze
dani Moskwie; są chyba i tacy, którzy-
by woleli pracować „na własny rachu
nek". Ci was uwolnią! Patrzcie np-, co 
zrobił w Jugosławii Tito". 

Owszem, przyjrzyjmy się temu, co 
zrobił Tito! Tito zerwał z Kominformem, 
jednocześnie deklarując, że pozostaje 
Stalinowcem i pod adresem Stalina tJół 
zażalenia na Kominform. Czy zerwał 
dlatego, żeby dać wolność narodom Ju
gosławii ? Ni,e ! Uczynił to, by lepiej — 
jego zdaniem —- realizować ustrój ko
munistyczny. Czy od czasu zerwania 1'i-
ta z Kominformem siedzi w kryminale 
choć o 10 Jugosłowian mniej, czy oby
watele Jugosławii zaczęli wyjeżdżać za
granicę w celach turystycznych, czy 
powstały jakieś dzienniki opozycyjne, 
czy robotnikowi lepiej się tam dzieje ? 
Nie! Więzienia mają nową serię > o-
wych lokatorów i jest w nich coraz gę

ściej, robotnik coraz bardziej umiera z 
głodu i nie ma mowy o strajkach, a Ju
gosławia jest — po Sowietach — naj
bardziej zamkniętym krajem Europy. O 
ile więc dla ludzi, robiących „wielką po
litykę" międzynarodową, rozejście się 
Tita z KoœinforrRem jest pewnym suk
cesem, o tyle dla przeciętnego mieszkań
ca Jugosławii sytuacja się nie zmieniła. 
I jeżeM godzi się «żyć tego porówna
nia, to, co zrobił Tito, jest schizmą, a nie 
herezją, wyłamaniem się spod dyscypli
ny, a nie przekroczeniem zasad komu
nistycznej doktryny. Zresztą, wiele in
formacji, dochodzących ostatnio z Ju
gosławii, wydaje się wskazywać na to, 
że zerwanie Tita z Kominformem, -tó-
re nastąpiło przed rokiem, nie jest ani 
tak zupełne, ani tak ostateczne, jakby 
to chcieli widzieć nasi przyjaciele A-
merykanie. Obok innych warunków, jak 
odległość od Sowietów, położenie nad 
wolnym morzem itp., oderwanie się Ti
ta od Kominformu (o ile rzeczywiście 
ono nastąpiło) mogło się udać dlatego, 
że Tito dzierżył w swoim ręku zarówno 
formalnie, jak i taktycznie najwyższą 
władzę w Jugosławii. W tym położeniu 
nie jest ani Bierut w Polsce, ani Gott-
wald w Czechach, ani Sakaszits na Wę
grzech. Jeżeli nawet byłaby dla prze
ciętnego obywatela któregoś z krajów z 
za żelaznej kurtyny inna korzyść z wzię 
cia w rękę władzy przez tzw. narodo
wych komunistów, niż tylko zniknięcie 
groźby wysłania pa Syberię — to moż
liwości takie są niewielkie. Nie udało 
się Gomółce obronić polskiego chłopa 
przed kołchozami, ani Kostowowi w Buł
garii zwolnić tempa sowietyzacji swego 
kraju, a Rajkowi na Węgrzech zacho
wać minimum swobody dla dyplomacji 
węgierskiej. Wszyscy poszli albo pod 
ścianę, albo do kryminału, a w najlep
szym wypadku „w niełaskę", zanim nie 
przyjdzie rozkaz „likwidacji". -— Jeżeli
by przyjąć, że ,szukanie Tita" dla każ
dego kraju miałoby stać się kanonem 
polityki w stosunku do krajów za żelaz
ną kurtyną, należałoby go poszukać... 
przede wszystkim w samych Sowietach. 

TEN MANEWR NIE UDA SIĘ 
Liczenie na ukazywanie się przywód

ców „narodowego komunizmu", zdol
nych się oprzeć machinie sowieckiej, 
jest iluzją, jeśli nie jest poprostu ma
newrem, obliczonym na zrzucenie z sie
bie odpowiedzialności. Jeżeli bowiem 
przyjmie się w kołach politycznych teza, 
że właściwie kraje ujarzmione powinny 
się wyzwolić same, poprzez tarcia wew

nętrzne w łonie partii komunistycznej 
i aparatu rządzącego, jeżeli ta teza nas
tępnie będzie poprzez propagandę pod
sunięta opinii publicznej — skutek dla 
nas może być żałosny. Oto bowiem po
wie się później, jeżeli to uwolnienie nie 
nastąpi, że to właśnie zainteresowane 
narody nie chciały wolności, że im wi
docznie z Sowietami jest dobrze. Gdy 
potem przyjdzie konflikt zbrojny, nasze 
kraje traktowane będą przez świat za
chodni jako nieprzyjacielskie, iako *e, 
które wojnę wywołały. W roli zwycięz
ców, u boku Aliahtów, wystąpią wów
czas Niemcy ! 

Nie są to tylko rozważania teoretycz
ne ! Już dziś, na różnych spotkaniach 
międzynarodowych (U.N.O., Konferen
cje, kongresy, zjazdy) coraz częściej sły
szy się obciążania naszych narodów za 
zbrodnie reżymów, narzuconych w Jał
cie, coraz częściej podsuwane są suges
tie, że narody Europy Środkowej i 
Wschodniej, gdyby rzeczywiście cier
piały pod panowaniem sowieckim, mo
głyby się uwolnić same. 

Liczenie, że naród polski zostanie u-
wolniony spod okupacji sowieckiej 
przez jakiegoś Gomółkę lub jemu po
dobnych, jest takim samym nonsensem, 
jak obecne obliczenia niektórych sfer 
politycznych Zachodu, że Mao-Tse-Tung 
w Chinach sfabrykuje jakiś inny komu
nizm, niż sowiecki. Nie wolno nam do
puścić więc do utrwalania się na Zacho
dzie tego rodzaju doktryny, której ofia
rą stanie się nasz własny naród. — Nie 
wolno nam również połknąć innego ha
czyka, jaki się ochotnym do bitki, a nie^ 
nauczonym zniszczeniem kilku milionów 
rodaków — Polakom nieraz podsuwa : 
organizowania w Polsce antykomunis
tycznej partyzantki, z góry skazanej na 
zagładę i niosącej za sobą dalsze żniwo 
śmierci. 

Musimy zgodnie mówić politykom 
świata zachodniego : Kraj nasz dosyć 
już poniósł ofiar i wysoką cenę zapła
cił za błędy polityczne Waszych mężów 
stanu, nie pójdzie więc na nowe ekspe
rymenty, skazane na niepowodzenie. 
Wyzwolenie Polski, a z nią całej Euro
py środkowo - wschodniej, musi przyjść 
z zewnątrz ! Więźniowie, którzy dzięki 
waszym błędom siedzą zamknięci w kaj
danach, sami krat więzienia nie rozła
mią. Nie uchylajcie się od odpowiedzial
ności raz jeszcze ! Róbcie wszystko — 
wy, a nie oni — żeby ich uwolnić ! 

Jerzy Jankowski 

Andrzej ZUBRZYCKI 

» Wie& S udanu 
CC 

(Dokończeni» (6) 

W odległości pół dnia marszu z wioski 
sterczą skaliska, wyprażone słońcem, po
rysowane wstęgami ścieków. Skały te, '.o 
księstwo małp, zarządzane przez babuny, 
zwane niesłusznie pawianami. W księ
stwie tym wszyscy obywatele są brudni, 
głodni, przechodzą te same epidemie, spo
ry załatwia się doraźnie, przy czym sank
cją prawną są mięśnie i pazury kontra
hentów. żony stanowią bonum publicum; 
zazdrość, pojęcie zdrady małżeńskiej jest 
tu nieznane. 

Naj tragiczniej przedstawia się aprowi
zacja, to też głód prześladuje stada wło
chatych obywateli. Brak wodociągu zmusza 
rzesze małp do odwiedzania odległych ba
gienek. Głód jest przyczyną inwazji babu-
nów na plantacje miletu, słodkich ziem
niaków, kukurydzy i orzeszków ziemnych. 
Inwazje miały epilog tragiczny. Krajow
cy zastawiali sidła, łapki, zatruwali wodę, 
zapalali trawy, wtedy w morzu płomieni 
ginęły małpy. Widok płonącej żywcem 
małpy, oszalałej z bólu, nieprzytomnej, 
szarżującej naoślep, jest wstrząsający. 
Małpy respektują człowieka; powodowane 
najskrajniejszą nędzą, decydują się na łu-
pieską wyprawę, życie małp, obserwowa
ne z bliska, jest odwrotnością życia mró
wek. Decentralizacja, dezorganizacja, to 
naczelne zasady konstytucyjne, z wyjąt
kiem stanu zagrożenia, kiedy to stada 
szarżują zwarcie, masą — w myśl hasła 
„kupą, panowie bracia" — na wroga, ży
cie małp nie jest sielanką, nie jest też god
ne miana życia. 

Dżungle Sudanu zamieszkuje szereg ga
tunków małp. Małe pyskate małpki, pa
wiany — babuny, to najpospolitsze typy. 
żyją stadami, walczą stadami, pojedynczo 
porzucają stada. Ludzki i małpi zdraica 
kończy jednakowo. Stadu małp przewodzi 
najsilniejszy samiec. 

Na skaliskach rezyduje stado babunów 
— około tysiąca sztuk. Co pewien czas 
bunt> wstrząsają tym księstwem; odgłosy 
charakterystycznego „szczekania" protes
tacyjnego małp dolatują do wioski. Samiec 
dyktator, najpospolitsza przyczyna fer
mentu, odchodził na banicję w świat, wy
klęty ze stada. Stawał się dodatkową pla
gą krajowców i niebezpieczeństwem dla 
kobiet. Odeur de femme pobudza zmysły 

samotnika - babuna. Babuń atakuje ko
bietę błyskawicznie, rzuca na ziemię, -ia 
której rozgrywa się bezwłocznie — dra
mat lub komedia. Po fakcie włochacz zni
ka. Doświadczona kobieta nie szczyci się 
przeżyciem, magazynuje je najgłębiej w 
składnicy intymnych wspomnień. Gorzej 
jest, gdy babuń - sadysta, wydrze ofierze 
piersi lub pogryzie ją. Wówczas szybki 
zgon, śmierć z zakażenia lub upływu krwi 
skraca cierpienia. Sprawca gwałtu, po
chwycony przez ekspedycję, ponosi zasłu
żoną karę. Dzień zgładzenia babuna - sa
dysty jest świętem, obchodzonym niezwy
kle uroczyście przez mieszkańców Sudanu 

H 

WIELKA DWÓJKA SUDANU 
|ARMONIĘ socjalną domeny babunów 

zakłócił wróg. Obcoplemienny goryl 
opuścił strony ojczyste Conga Belgijskiego, 
leżące w tropikalnym sercu Afryki, do
brnął do skał, tu zamieszkał. W krótkim 
czasie zdewastował pola, połamał łapki, 
zabił kilku rolników. Królik Jesufu zor
ganizował akcję represyjną. Główną rolę 
miała odegrać „denga". Goryl okazał się 
jednak przezorniejszym; odpalił skałków-
kę sprawniej, niż to mógł uczynić nieje
den z poddanych kacyka, poczym zabrał 
ją i ukrył na skałach. W odwecie goryl za
czaił się obok drzewa, do którego Jesufu 
przywiązał „dengę". Dwuch władców spot
kało się oko w oko; odbyło się zaimpro
wizowane — przez wszechmocny przypa
dek — spotkanie ,,Wielkiej Dwójki Suda
nu". Jesufu uniknął śmierci, dzięki inter
wencji Umaru, który strzałą przeszył ra
mię goryla. Trucizna nie zmogła go! choro
wał tygodnie — rana zagoiła się. Upoko
rzenie rozzuchwaliło samotnika. 

Opinia publiczna — czynnik ważny i w 
Sudanie — widziała w Umaru osobę, zdol
ną do zlikwidowania zagrożenia. Umaru 
zrozumiał treść bezsłownego apelu. Kacyk 
złożył posiadane środki do dyspozycji U-
maru. Akwa — sprawny łowca miał zle
coną ochronę osobistą Umaru w akcji. 
Pozostali myśliwi winni działać w zespo
łach pomocniczych. 

Nadszedł dzień ekspedycji. Przed świ-N 

tem wyruszył Umaru i Akwa, uzbrojeni 
w łuki, strzały i włócznie. Po przejściu pól 
miletu Umaru zdwoił czujność; w oddali 

skały. Myśliwi doszli na odległość wzro
kową, zatrzymali się, maskując swe punk
ty obserwacyjne. Dzień cały potrwa obser
wacja. 

• 
W A L K A  

GDY słońce paliło intensywniej, ukazał 
się goryl na bloku skalnym ; wracał 

ze śniadania. Babuny opuściły głaz, na któ
rym włosacz począł siestę. Wieczorem od
był wyprawę na warzywa ; wrócił późno. 

We wnęku skalnym mieściło się legowi
sko terrorysty. Goryl znikł, zapadł w sen. 
Umaru wybrał dojście do kryjówki. Słońce 
zaszło. Po północy Umaru i Ankwa poczę
li podchodzić ku skałom. Krzyż Południa 
świecił na atramentowych przestworzach, 
meteory szybowały po firmamencie, z osie
dli płynął głos tamtamów. Umaru i Ank
wa parli naprzód, by, nim Krzyż Południa 
przekręci się i spłynie za horyzont — sta
nąć nad kryjówką. 

Obaj myśliwi stoją na bloku skalnym ; w 
wyłomie śpi goryl. Umaru złożył się, zmie
rzył ostrze włóczni i żgnął. Cios był skute
czny, goryl zginął. Umaru szuka „dengi" 
W wyłomie niema strzelby. Odnaleziono ją 
u podnóża grani. Czas do odwrotu. Nieo
strożny Ankwa trącił stopą kamyk, który, 
tocząc się, ruszył lawinę żwiru. Babuny o 
budziły się. Alarm w stadzie. Myśliwi 
wspięli się na grań. Małpy zwietrzyły lu
dzi i zaatakowały. Rozpoczął się bój dwuch 
myśliwców z masą babunów. Noc okazała 
się sojusznikiem myśliwych. 

Umaru przygotował strzały sygnalizacyj -
ne ; zamiast grotu bawełna, impregnowana 
tłuszczem. Padły iskry krzesiwa, strzaia 
płonie, po chwili ognisty znak poszybował 
w powietrze, kreśląc świetną parabolę. U-
maru patrzy w dal, tam czuwa pomoc. Ob
serwator z odwodu winien dać umówioną 
odpowiedź, podpalając stos. Płonąca strza
ła oznacza niebezpieczeństwo. Płonąca 
strzała to S.O.S. w dżungli i sawannie. 
Druga strzała „żąda pomocy'. Umaru 
drgnął. Stos ognisty płonie ; kacyk Jesufu 
odpowiada. Odwód wszedł do akcji. Krzyż 
Południa skrył się za czarną plamą dżun
gli, gwiazdy bledną, przedbrzask. Wstające 
słońce będzie świadkiem walki ; tyle walk 
odbywa się w Sudanie o świcie. 

Intensywne „szczekanie" babunów -apo-
wiadało atak. Obaj myśliwi stoją skupieni, 
wiedzą dobrze, że każde poruszenie będzie 
sygnałem natarcia. Stojąc spokojnie, moż
na zyskać na czasie — a sawanną śpieszy 
odsiecz. 

W pobliże srani podeszły babuny. Stado 
otoczyło myśliwych, stojących na szczycie. 
Spokój babunów prysł, masa kudłaczy po

częła wspinać się na grań. Pierwszy babuń, 
który dotknął stóp Umaru, przeszyty włó
cznią padł w tłum, stojący u podnóża. Za
wrzało. Małpy ruszyły do szturmu. Myśli
wi tłukli po łbach i łapach napastników. 
Ranne małpy szerzyły panikę. Szturm o-
słabł, skończył się. Myśliwi zwyciężyli. U-
maru raził strzałami co silniejsze okazy 
babunów. To spowodowało następny 
szturm. 

Paręset małp, szarżujących jak lawina, 
niszczy wsie, dewastuje pola ; jest to wy
lew, który powstrzymać może tylko ogień 
lub woda. Właśnie taka szarża dobiega 
podnóża skały. Zgęszczenie babunów unie
możliwia atak tylnych szeregów. To nic. 
Po grzbietach szarżują następne szwadro
ny, dochodzą do grani, ze szczytu której 
myśliwi rażą bez przerwy napastników, pa
dających w dół, gdzie w kotłowisku c.ał 
wre walka babunów o wyjście z tumultu. 
Szarża załamała się. 

Odsiecz sygnalizuje przybycie. Krajowcy 
Wspięli się na drzewa, przekazując znaki 
dla Umaru. Małpy dostrzegły sygnalistów, 
tabunem zbiegły ze skał. Stado zaskoczono 
ogniem, rozmieszczonym u podnóża skał, 
w tej sytuacji — na tyłach małp. Sygnali
ści zwabili skutecznie małpy w zasadzkę. 

Nie mogąc wrócić na skały, małpy schro
niły się w dżungli. Umaru i Ankwa zeszli 
z grani, przebrnęli przez wypalony upłaz 
i dołączyli się do odwodu. 

• 
BOHATER NARODOWY WlOSlft 

y WYCIĘZCY wrócili z wyprawy. W 
^ dżungli szalał pożar ; w księstwie ba
bunów zapanowała żałoba. Wiatr niósł w 
świat watrę, popiół, użyźniając ziemię. 
Mrówki — służba sanitarna natury — roz
poczęły akcję asenizacyjną. 

Po zlikwidowaniu goryla Umaru stał się 
bohaterem narodowym wioski. Jesufu ob
darzył go trzema córkami i „dengą", u-
znając tym szczodrym aktem — Umaru : a 
następcę tronu. 

Wieczorami odbywały się zabawy w 'akt 
tamtamów ; radość życia wróciła pod pal
mowe strzechy chatynek. 

* * 

Konary chlebowca zdobi pąsowy okwiat. 
W gorącym słońcu blask czerwieni otacza 
liściasta koronę. W cieniu chlebowca sie
dzą Umaru i Achmet. Oczy Umaru oży
wił refleks szczęścia : odczuł przypływ no
wej mocy do starych ukochań ; usłyszał 
głos dżungli. 

Achmet nucił balladę o orzechu koli i 
i dziewczynie. 

Andrzej ZUBRZYCKI 
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CZERWONE PAŃSTWA 
W WALCE Z KOŚCIOŁEM 

Dziennik „New York He
rald Tribune" podaje prze
gląd totalnej walki ekstermi
nacyjnej, jaką prowadzą 
„czerwone państwa" przeciw
ko Kościołowi katolickiemu 
za żelazną kurtyną. 

Pięćdziesiąt osiem milionów 
katolików Żelaznej Kurtyny pod
lega dzisiaj eksterminacji, która 
jest częścią szerszego planu, 
zmierzającego do zniszczenia o-
poru wobec dominacji komuni
stycznej — pisze gazeta. — Do
bieranie odpowiedniej chwili i 
tempo zmieniają się ustawicz
nie. Ogólny plan jest jak wszę
dzie następujący : 1. cenzura i 
ewentualne zniszczenie prasy ko
ścielnej, 2. nacjonalizacja szkół 
katolickich, 3. ograniczenie i na
cjonalizacja katolickich dobro
czynności, 4. próby nacjonalizo-
wania samego kościoła i oder
wanie go od Watykanu- Jest to 
zagadnienie ważniejsze, niż spra
wa aresztowanych jednostek. 
Religia jest ostoją wolności. 
Daje ona człowiekowi poczucie 
indywidualnej wartości. Dlatego 
komuniści atakują kościół kato
licki we wszystkich pięciu za-
kurtynowych krajach. 

„N. Y. Herald Tribune" poda
je na podstawie badań, przepro
wadzonych dokumentarnie, na
stępujące fakty spoza żelaznej 
kurtyny : 

Albania : Liczy 104.216 katoli
ków. Wszystkie szkoły katolic
kie zostały zamknięte. Akcja ka
tolicka zakazana- Kapłani wypę
dzeni. Arcybiskup Mikołaj V. 
Prenushi z Durazzo skazany aa 
20 lat więzienia. 

Bułgaria : 45-000 katolików. 
Wychowanie, szpitale i sierociń
ce odebrano katolikom. Nowe 
prawo, ogłoszone 17 lutego br. 
poddaje nominacje duchownych, 
instytucje i prasę pod całkowitą 
kontrolę ministra Spraw Zagra
nicznych. 

Czechosłowacja : 8.500-000 ka
tolików. Własność kościelna zna-
cjonalizowana. Kolekty kościel
ne zakazane. Prasa katolicka za
kazana. Kierownictwo szkół ode
brane duchowieństwu- Stworzo
no rządową Akcję Katolicką. 
Komuniści próbują tworzyć nie
zależny od Watykanu kościół na
rodowy. 

Estonia : 4.000 katolików-
Szkoły katolickie zamknięte. 
Prasa katolicka zakazana. Wy
chowanie religijne zabronione. 
Kościoły i duchowni poddani ol
brzymim dyskryminacyjnym po
datkom. Dwóch z pięciu katolic
kich kapłanów wywiezionych do 
Rosji. 

Węgry : 7-017.761 katolików. 
Własność ziemska odebrana du-N 

chowieństwu i zakładom katolic
kim bez żadnego odszkodowania. 
Obszerna prasa katolicka obcię
ta została do dwu małych tygod
ników z obniżonym nakładem, 
bez przydziału papieru i pod
dana ścisłej cenzurze. Szkoły ka
tolickie znacjonalizowane. Orga
nizacje katolickie rozwiązane i 
zakazane. Zakazana została rów
nież Akcja Katolicka. Kardynał 
Mindszenty skazany na dożywot
nie więzienie. 

Łotwa : 506.500 katolików. W 
liście do kardynała Spellmana 
trzej łotewscy biskupi, obecnie 
na wygnaniu, Antoni Urbsis z 
Liepawy, Józef Rancans z Rygi 
i Bolesław Sloskans z Cillitan, 
zawiadamiają, że wszystkie szko
ły katolickie zostały zamknięte, 
własność kościelna skonfiskowa
na, kapłani wyrzuceni ze swych 
mieszkań, organizacje katolic
kie zakazane. Dziesięciu kapła
nów zostało zamordowanych. 

Litwa : 2-100.000 katolików. 
Tylko jeden z czternastu bisku
pów jest obecnie żywy na Lit
wie. 1.200 kapłanów zostało wy
pędzonych, uwięzionych, zamor
dowanych lub zesłanych na Sy
berię. Dekretem ze stycznia br. 
zamknięto wszystkie szkoły i in
stytucje katolickie. Ten sam de
kret zakazuje „działać" jednemu 
kościołowi bliżej, niż 7 kilome
trów Od drugiego. 

Polska : 21-712.000 katolików. 
Według listu kard- Sapiehy szpi
tale zakonne, społeczne instytu
cje i zakłady religijne zostały 
„uspołecznione"'. Wielu duchow
nych zostało aresztowanych. 

(Dokończenie na szpalcie 5) 

Y/ s 

SOWIETY NIE MOGĄ LICZYĆ 
NA POLSKĘ 

Wychodzący w Bostonie dzien
nik „Christian Science Monitor" 
zamieścił szereg artykułów swe
go korespondenta z Polski, Józe
fa C. Harsch'a. „Christian Scien
ce Monitor" jest jednym z naj
poważniejszych dzienników a-
merykańskich i cieszy się szcze
gólnie dobrą opinią, ze względu 
na dokładność i wiarygodność 
swych informacji. W kołach pra
sowych nazywa się go „pismem 
dla dziennikarzy". Ogólne wra
żenia Harscha są następujące : 

Polska, największy i najważ
niejszy z satelitów Rosji, wy
kazuje duży postęp w dziedzinie 
odbudowy gospodarczej. Komu
niści utożsamiają swe rządy z 
rozwojem gospodarczym kraju i 
starają się pozyskać naród osią
gnięciami na odcinku ekonamioz 
nym. Rządzą oni żelazną pięś
cią, na którą nałożyli dla pozo
rów aksamitną rękawicę. Stara
ją się zachować pozory nieza
leżności i zewnętrznych znamisn 
komunizmu nie wysuwają "a 
plan pierwszy. Partia rządząca 
nie ma nawet w swej nazwie 
przymiotnika „komunistyczna''. 
Wiele sklepów i małych zakła
dów przemysłowych znajduje 
się jeszcze w rękach prywat 
nych. Prywatnej też inicjatywie 
przypisać należy nadzwyczajny 
postęp w odbudowie Warszawy. 
Harsch zauważył jednak pewne 
niepokojące oznaki na odcinku 
prywatnej własności : „Coraz 
częściej sklepy prywatne odwie
dzane są przez zespoły brutal
nych młodych ludzi, którzy przy • 
bywają z urzędów podatkowych, 
buszują wśród zapasów i przeglą 
dają księgi. Stwierdzają oni ja
kieś rzekome oszustwa, niszczą 
księgi i zapowiadają nałożenie 
nowych podatków, wedle ich 
własnej oceny rzekomo ukrytych 
dochodów. W ten sposób prawo 
nakładania podatków zmienia 
się w ich rękach na prawo nisz
czenia przedsiębiorstwa-

Istnieje w Polsce pewien pro
blem, który grupa rządząca sta
ra się skrupulatnie wyłączyć z 
zakresu myślenia i rozmów spo
łeczeństwa. Problemem tym jest 
obecność dużych oddziałów ar
mii sowieckiej na t.zw. ziemiach 
odzyskanych. Tereny te są pod
stawą poważnych postępów od
budowy gospodarczej powojen
nej Polski. Są one również nie
zastąpioną podstawą polityczną 
wpływów rządu w społeczeń
stwie, jakieby one nie były. Gdy 
by Rosja pewnego dnia zapropo
nowała odstąpienie ziem odzys
kanych lub ich części Niemcom, 
rezultaty takiej decyzji byłyby 
katastrofalne zarówno dla reżi
mu polskiego, jak i najprawdo
podobniej — dla partii komunis
tycznej, którą rząd ten kontro
luje. Komunizm i Ziemie Odzy
skane razem przyszły do Polski. 
Jeśli ziemie zachodnie pójdą, 
komunizm zniknie w ślad za ni
mi-

Ziemie zachodnie stanowią go
tówkę, którą Rosja wręczyła re
żymowi polskiemu za wzajem
nym przyrzeczeniem uzyskania 
korzyści w przyszłości- Korzy
ścią tą jest taka Polska, która 
byłaby od Rosji całkiem uzależ
niona i na której Rosja mogła
by w pełni polegać. Spłacanie 
długu Rosji zależy od partii ko
munistycznej w Polsce. Narazie 
jednak Polska jest ze stanowis
ka Sowietów niepewna i niegod
na zaufania. Z daleka kraje za 
żelazną kurtyną wyglądają, jak 
solidna masa, nietknięta przez 
Zachód i zupełnie opanowana 
przez Sowiety. Przyglądając się 
jednak od wewnątrz, odnosi się 
wrażenie, że Rosja pragnie głę
boko, aby pozory zewnętrzne od
powiadały rzeczywistości. Lu
dzie, którzy rządzą Polską, są 
zapewne lojalni wobec Moskwy. 
Jak długo trzymają się oni przy 
władzy, łatwo im kierować po
lityką zagraniczną i obrotami 
handlowymi ku zadowoleniu Mo 
skwy. Na odcinku wewnętrznym 
mają ort w rękach władzę poli
cyjną, której udało się ostatecz
nie stłumić zewnętrzne objawy 

TYDZIEŃ 
W JEDNYM 
W I E R S Z U  

Ł. JL © W Bydgoszczy 
/ Q O rozpoczął się proces 7 

' członków K.S.M.P., o-
skaraonych przez bezpiekę o dzia
łalność wywrotową i gromadzenie 
broni. 
^ Między Szwajcarią a rządem 

reżymowym w Warszawie zawar
to 5-letni układ handlowy. 
0 W Anglii rozpoczęły się wiel

k i e  m a n e w r y  l o t n i c z e  p a ń s t w  V -
nii Zachodniej. 
0 Nowym premierem Grecji po 

śmierci Sofulisa został Tsaldaris z 
partii populistów. 
0 W Belgii, w wyborach, zwy

cięstwo odniosła partia katolicka, 
która otrzymała prawie 50 proc. 
głosów. Komuniści ponieśli miaż
dżącą klęskę, zdobywając zaledwie 
7 proc. głosów. 
0 W Północnej Korei, znajdują

cej się pod rządami komunistycz
nymi, rozpoczęły się wielkie prze
śladowania religii katolickiej. A-
resztowano tysiące wiernych, w 
tym 136 księży. 
0 Bząd belgijski premiera 

Spaaka, podał się w konsekwencji 
wyborów do dymisji. Begent, ks. 
Karol, powierzył utworzenie no
wego rządu Van Zeelandowi. 
0 W Bumunii aresztowano dwu 

ostatnich, znajdujących się dotąd 
na wolności, dostojników Kościoła 
Katolickiego. Chodzi tu o arcybi
skupów Jass i Alba Julii. 
0 Na granicy Korei półn. i płd. 

rozgorzały walki między wojskami 
komunistycznej Korei północnej a 
wojskami niezależnego państwa 
Korei południowej. 
0 W Berlinie zakończył 1 ię 

strajk kolejarzy. 
• Diomedes utworzył nowy gabi-

(net grecki. 
0 Przeszło sto okrętów państw 

Unii Zachodniej rozpoczęło naj
większe w dziejach świata mane
wry na Oceanie Atlantyckim. 
0 W. Churchill wygłosił w 6 

rocznicę tragicznej śmierci gene
rała Sikorskiego odczyt w Pol
skim Instytucie Historycznym w 
Londynie. B. premier angielski o-
świadczył, że „imię generała Si
korskiego" powinno być natchnie
niem dla tych wszystkich mężów 
stanu, którzy troszczą się dzisiaj o 
przyszłość Europy". Mówiąc o Pol
sce, prelegent stwierdził, że nadej
dzie dzień, w którym naród nasz 
wyzwoli się ze sił, wrogich całej 
cywilizacji zachodniej". 
0 Prymas Węgier, kard. Mind

szenty, aresztowany 26 grudnia 
1948 r., znajduje się już siódmy 
miesiąc w więzieniu. Jest to okres 
stosunkowo krótki, lecz kardynał 
został poddany tak strasznym i 
wyrafinowanym torturom, iż obec
nie nie pamięta, co robił i co • ię 
z nim działo. Nie wie, że byl sądzo
ny przez sąd komunistyczny, wy
pytując się strażników więzien
nych i doktorów, kiedy będzie je
go proces. 
0 Pięciu urzędników poselstwa 

czeskiego w Brukseli zrezygnowa
ło z zajmowanych stanowisk i od
mówiło powrotu do kraju. 
0 M. Pijade, najbliższy współ

pracownik Tito, oświadczył, że Ju
gosławia nigdy nie stanie się ani 
kolonią, ani prowincją rosyjską. 
Dyplomacja sowiecka obecnie po
stępuje po linii dawnej dyplomacji 
carskiej. 
0 W okolicach Moskwy umarł 

w sanatorium kierownik rządu 
bułgarskiego — Dymitrow, b. se
kretarz generalny Kominternu, o-
skarżony przez Hitlera o podpale
nie Beichstagu. Dymitrow urodził 
się 18 czerwca 1882. Premierem 
Bułgarii był od 23-go listopa
da 1946, a sekretarzem mię
dzynarodówki komuni- a mm 
s tyczne j  od  1935  do  W / 
1943. ' ' ' ' 

oporu. Ale siedzieć na pokrywie 
i mieć pełne poparcie ludności, 
która burzy się pod pokrywą, to 
dwie różne rzeczy. To, co znaj
duje się pod polską pokrywą, 
na tym Moskwa napewno n'e 
może polegać-

Przeszkodami, jakie reżym 
warszawski napotyka w akcji u-
podabniania Polski do Sowietów 
są : 

1) Nacjonalizm polski, tak sil
ny i głęboko ugruntowany, że 
rząd nie odważył się dotąd wy
mienić orła polskiego na czap
kach wojskowych na czerwoną 
gwiazdę. 

2) Wzrastające niezadowolenie 
na tle stosunków gospodarczych. 
Polacy chętnie pracowali długie 
godziny w strasznych warun
kach nad odbudową Warszawy 
i wprawieniem w ruch narodo
wej maszyny gospodarczej. Ale 
cztery lata to bardzo długo. Za
ciskanie pasa ma swe granice. 
Stachanowskie wyścigi pracy 
stają się dla robotników coraz 
bardziej nie do zniesienia. 

3) Kościół Rzymsko - Katolic
ki, który walczy o swe istnienie 
i o wolność sumienia dla wszy
stkich obywateli. 

4) Głęboki indywidualizm, 
wrodzony duszy polskiej, zwłasz 
cza duszy chłopa polskiego. 

Jak dotąd, powyższe składni
ki charakteru polskiego nie zo 
stały zaatakowane w sposób, 
któryby uzasadniał wywołanie 
akcji politycznej. Atak taki mu
si jednak nastąpić, jeśli Polska 
ma być skomunizOwana i zamie 
niona na uległą i pewną posiad
łość sowiecką. Wszystko to nasu
wa wiele pytań. Pozostaje jed
nak faktem, że armia sowiecka 
wciąż siedzi na ziemiach zachod
nich i nie wykazuje zamiaru 
wycofania się. Jak długo zaś Ro
sjanie siedzą na tych ziemiach, 
tak długo na skinienie z Mos
kwy mogą one być oddane Niem 
com. 

Czyżby Moskwa zaczęła podej
rzewać, że nigdy nie będzie mo
gła liczyć na Polskę ? Czyżby ko
muniści polscy zaczynali się go
rączkować i tracić pewność *ie-
bie ? Można tylko zgadywać, -o 
dzieje się za kulisami. Ale moż
na być także zuDełnie pewnym, 
że konsolidacja Polski ku zado
woleniu Moskwy jest bardzo da
leka od realizacji. 

* 
* • 

PROCES DOBOSZYŃSKIEGO 
(CHIP) 18 czerwca rozpoczął 

się w Warszawie proces inż. A-
dama Doboszyńskiego, który w 
r. 1947 przybył potajemnie z An
glii do Polski. 

Mnożą się oznaki, że proces 
ten będzie wykorzystany przez' 
komunistów do walki z obozem 
katolickim. Prasa komunistyczna 
starannie wylicza nazwiska 
wszystkich księży, z którymi 
kiedykolwiek Doboszyński spot
kał się na emigracji lub w Pol
sce. Z naciskiem podkreślono, że 
w r. 1947 Doboszyński rozma
wiał z ks. Piwowarczykiem, obe • 
cnym redaktorem „Tygodnika 
Powszechnego" w Krakowie. 

Proces Doboszyńskiego ma wy
kazać, że katolicy byli właściwie 
sprzymierzeńcami hitleryzmu. 
Oskarżenie jest tym bardziej cy
niczne, że duchowieństwo pol
skie straciło około 2 tys- księży 
w ofiarnej walce z okupantem 
niemieckim. Oskarżenie formu
łują ludzie, którzy już bratają 
się z komunistami niemieckimi, 
przed czerwcem 1941 r. uspra
wiedliwiali sojusz Stalina z Hit
lerem, a przed r. 1933 popierali 
niemieckie pretensje rewizjoni
styczne w stosunku do polskiego 
Śląska i Pomorza. 

* 
* * 

1.500 KSIĘŻY 
W WIĘZIENIACH 

CHIP) W Watykanie obliczo
no, że od zakończenia wojny 
Kościół stracił ponad 1.500 księ
ży w krajach za „żelazną kurty
ną". Zostali oni aresztowani, al
bo zaginęli i nie wiadomo, co 
się z nimi dzieje. Istnieją jed
nak obawy, że w rzeczywistości 
cyfra strat jest znacznie więk-

I S K I E R K I  

W związku ze sprawą Laszlo 
Rajka pisze „Die Tat" (171) : 
„Jest tylko rzeczą dziwną, ze na 
ostatni akt — likwidację — trze
ba było czekać tyle miesięcy. Ale 
podobną zwłokę stosuje się z re
guły w stosunku do tych osobi
stości partyjnych, których 
wpływ u decydujących instancji 
nie jest dość jasny- Degradacja, 
która obok Rajka spotkała np. 
Gomółkę, spełnia dwie bardzo 
ważne funkcje : izoluje delik
wenta moralnie, ponieważ staje 
się powodem fantastycznych po
głosek, które znów powodują pa
niczną ucieczkę z jego otoczenia, 
a nadto usuwa danego człowie
ka z jego dotychczasowej sfery 
działania i wpływu, tak, iż nikt 
odtąd nie potrzebuje liczyć się z 
nim „oficjalnie". W nowej lodo
watej atmosferze człowiek _ ten 
jest już tylko cieniem, najściś
lej kontrolowanym. Po odpo
wiednio długim czasie partia o-
swaja się z jego ubytkiem i na
stępuje przywrócenie równow igi 
sił. W tej fazie rzeczywista lik
widacja jest już tylko sprawą 
administracyjnego zarządzenia. 

* 
* * 

Ogłoszone obecnie w USA 
sprawozdanie skarbowe za rok 
1947 podaje, że na czele listy po
datników znajduje się, poraź 
trzeci, urodzony w Grecji właś
ciciel kinoteatrów Charles Skou-
ras zi dochodem netto 810 tysię
cy dolarów. Wśród dziesięciu 
pierwszych mężczyzn na liście 
nie ma ani jednego gwiazdora 
filmowego, natomiast są prezy
dent „American Tobacco Com
pany", dyrektor „Twentieth Cen-
tury Fox Film Corporation", pre
zydent „Palmolive Company", 
wydawca gazet Hearst i inni 
przemysłowcy. Dochód Shirley 
Temply spadł na 78 tys. doi-
Henryk Ford zarobił na czysto 
200 tys. doi., a Toscanini 102 tys. 
doi. 

* * 

Artur Koestler oświadczył w 
Paryżu, że więcej ludzi uciekło 
dotąd zza Żelaznej Kurtyny, niż 
niegdyś z nazistowskich Niemiec. 
Ilość tych zbiegów od po
czątku r. 1948 wynosi co naj
mniej 125 tys- W samej Francji 
znajduje się 72 tys., z czego naj
więcej Czechów. 95 proc. uchodź
ców nie ma nic wspólnego z re
akcją, wielu z nich siedziało w 
niemieckich obozach koncentra
cyjnych. Pożałowania godny jest 
brak zainteresowania tymi ludź
mi. Świat przesycony jest u-
chodźcami, a polityczna lewica 
nie jest za udzielaniem im po
mocy. Lewica ta nie chce 
przełknąć faktu, że ludzie ci u-
ciekają z tych samych przyczyn, 
co za nazizmu. 

• 
* * 

Normalny zegarek składa się z 
ok 100 części. 

• 
• • 

Na pomysł wynalezienia mar
garyny wpadł Napoleon III, kie 
dy jeszcze uwięziony był na zam 
ku w Kassel; gdy doszedł do 
władzy, nakazał-chemikowi Mau 
rice margarynę sfabrykować 

CZERWONE PAŃSTWA 
W WALCE Z KOŚCIOŁEM 
(Dokończenie ze szpalty 1) 

Drukarnie kościelne zostały zde
montowane i ̂  wywiezione. Pre
sja komunistow w tym wybitnie 
katolickim kraju zwiększa się z 
dnia na dzień. 

Rumunia : 3.000.000 katoli-
ko w, podzielonych między rzym-
skich i greckich. Zerwano kon
kordat przed rokiem. Znacjona-
lizowano katolickie instytucje i 
szkoły. 600 unickich księży zo
stało aresztowanych. Trzech bi
skupów łacińskich zostało usu
niętych, a ich diecezje rozwiąza-

Jugosławia: 6.031.156 katoli
ków.. Arcybiskup Stepinac w 
więzieniu. Własność kościelna 
skonfiskowana. Prasa religijna 
bardzo ograniczona. Wyrzucono 
wiele zakonnic i zakonników-
Nowe prawo domaga się, by księ 
za ujawniali w sądzie treść spo
wiedzi swych penitentów. 

Wschodnie Niemcy : 2.700.000 
Katolików. Policja cenzuruje ka
tolicką korespondencję i podsłu-
c iije rozmowy telefoniczne *u-

nowienstwa. Na wszystkie ze-
, ania re''Eijne żąda się pozwo-
enia od policji. Jedyny tygod-

k katohcki z Berlina „Petrus-
„ . został zakazany w zonie sowieckiej. 
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CZECHOSŁOWACJA stała się 
obecnie głównym polem wal
ki komunizmu z religią. Pań. 

stwo to liczy 14.726.000 mieszkań
ców. Około 70 proc. ludności (Cze
chów i Słowaków) stanowią kato
licy. Uchwałą konferencji pokojo
wej z roku 1919, należąca dotąd do 
monarchii austriacko - węgierskiej, 
Czechosłowacja została uznana 
państwem niepodległym. Z datą tą 
rozpoczyna się jednocześnie seria 
przykrych bardzo często nieporo
zumień pomiędzy Kościołem' i no
woutworzonym ciałem politycz
nym w Europie. Napięcie na tym 
polu wzrosło do punktu kulmina
cyjnego w lutym 1948, kiedy to 
władzę przejęli tu komuniści. Oto, 
jak wygląda w skrócie historia 
tych napięć, które doprowadziły do 
otwartej walki arcybiskupa Pragi 
— Berana z obecnym rządem nad 
Wełtawą : 

W roku 1919 — rząd przyczynia 
się do utworzenia czeskiego ko
ścioła narodowego, niezależnego od 
Rzymu. Nowotwór ten zyskał mi
lion zwolenników. 

W roku 1927 nastąpiło zawarcie 
układu między Czechosłowacją i 
Watykanem. 

W latach okupacji niemieckiej 
,,(1939-45) duchowieństwo czeskie 

bierze żywy udział w akcji podzie
mnej. Ks. Beran, ówczesny rektor 
Seminarium duchownego, powięk
sza w roku 1942 szeregi więźniów 
politycznych hitlerowskich obo
zów koncentracyjnych. 

Pod koniec wojny Czechosłowa
cja dostaje się w zasięg wpływów 

Ks. Arcybi
skup Beran 
urodził się w 
Pilznie w r. 
1885. Rodzice 
j e g o  m i e l i  

pod miastem 
niewielkie go 
s p o darstwo 
rolne. Po za
jęciu Czecho
słowacji Ks. 

Beran naraził 
się hitlerow
com i został 
osadzony w 
w i ę z i e niu 
P a n k r a c, 
gdzie więzio
no skazanych 
na śmierć pa
triotów czes- i 
kich. W dwa 
miesiące póź
niej przenie
siono go do 

Dachau, gdzie 
m u s i a ł  
spełniać naj
cięższe i naj
bardziej po
niżające ro
boty. W lecie 
1943 r. zapadł 
ciężko na ty
fus brzuszny. 
Po czterech 
t y g o dniach 
choroby do
staje pracę 
przy robieniu 
pończoch. — 

Przeniesiony z 
c z a s e m  n a  

„szrajbera" do 
kancelarii o-
bozowej,-zdo
łał przemy
cić statystyki 
obozowe do 
kraju, dając 
setkom rodzin czeskich pierwsze Wiado
mości o ich synach, więzionych w Dachau. 
Pod koniec zatrudniono go przy sadzeniu 
kartofli. W dniu 26 maja 1945 roku obóz 
zajęli Amerykanie. Ks. Beran wraca do 
Czech, otrzymuje z rąk prez. Benesza krzyż 

wojenny za 
pełne męstwa 
z a c howanie 
się w okresie 
okupacji i w 
obozie. Więź
niowie obozu 
Dachau, wy
stawiają ks. 
Beranowi jak 
n a j 1 e p sze 
ś w iadectwo. 
Uczynny i o-

fiarny dzielił 
się z potrze
bującymi o-
statnim ka
wałkiem chle 
ba. 

Dr. Woj
ciech Bincak, 
jeden z czo
łowych ko
munistów sło 
wackich, pi
sze w swej 
książce : „Ks. 
Dr Józef Be
ran był jed
nym z naj-
s z lachetniej-
szych i naj
lepszych ko
legów, z jaki
mi spotkałem 
się w obozie. 
Zawsze go
tów pomóc 
w s p ółtowa-
rzyszom, dzie 
lił się swymi 
nikłymi por
cjami żywno
ści z bardziej 
głodnymi. — 
Koc swój, je
dyny, jaki po
siadał, oddał 
choremu ko
ledze. Gdy 
pewnego ra

zu podawał chleb żydowskiemu współwięź
niowi, został schwytany przez nieludzkie
go nadzorcę i spoliczkowany. Ni razy, ni 
karcer nie zdołały powstrzymać ks. Bera
na od niesienia pomocy kolegom." 

(„Wiadomości") 

sowieckich. Mimo to w wyborach 
w roku 1946 katolicy otrzymują 
1/3 głosów. 

Przed zamachem stanu komuni
ści przygotowują się do przeprowa
dzenia reformy rolnej i upaństwo

wienia szkół. Biskup Beran przy
pomina — w odpowiedzi — stan 
współżycia z roku 1928. 

Po zamachu stanu Arcybiskup 
przyjmuje ministra Gottwalda i 
przewodniczy nabożeństwu dzięk
czynnemu w Katedrze. Jednocześ
nie ogłasza deklarację, w której o-
świadcza, że nie do Kościoła nale
ży popularyzowanie czy zwalczanie 
rządu. Kościół musi jednak oddzie
lać to, co jest Boskiego, od spraw 
cesarskich. 

Konstytucja z 9 maja zagwaran
towała wolność religii. Rząd doma
ga się jednak od Kościoła ścisłego 
ograniczenia swojej działalności 
do celów czysto religijnych i uro
czystego zapewnienia prawowier-
ności. 

W czerwcu 1949 roku rząd two
rzy Komitet Akcji Katolickiej, 
złożony z ludzi, współpracujących 
z reżymem, a nie mających popar
cia własnego Episkopatu i potępio
nych przez Papieża. 

W wyniku zaostrzającej się wal
ki Arcybiskup Beran wzywa wier
nych do podporządkowania się spe
cjalnym komunikatom, nadawa
nym przez radio Watykańskie. 

Episkopat czeski staje zgodnie 
obok arcypasterza Pragi. W nie
dzielę, dnia 26 czerwca, odczytano 
we wszystkich kościołach Czecho
słowacji list biskupów, określają
cych położenie Kościoła i potępia
jący raz jeszcze fałszywą Akcję 
Katolicką w tym kraju. 

v. e. 

(Ciąg dalszy) (55) 

Felek dygotał z wrażenia. Złamana 
niepojętym bólem postać Sadoka prze
rażała go. Litość zaćmiła oczy łzami. O 
jakiej winie mówił ? O jakiej krzywdzie 
myślał ? Może o cyrkle chodzi ? Wyszar
pał z zanadrza futerał i lękliwym ges
tem wyciągnął w stronę klęczącego 

—< Jeżeli brat się gniewa, to je od 
niesę. Chdiałbym tylko obejrzeć. Nie 
tak bardzo, zależy mi na nieb. 

Sadok nie rozumiał jeszcze, o co cho 
dzi, a Felek już nie mógł się cofnąć, 
wilęc brnął dalej : 

— Położę je z powrotem pod drzwia
mi. Inżynier znajdzie jutro rano i za
bierze sobie. Tylko niech brat nikomu 
nie mówi, bo bym się wsypał dopiero. 

Ludzie nie znają się na dzieciach, jak 
brat-

Felek w taki sposób jcyrkle podłożył, 
by musiały zsunąć się z progu przy ot
wieraniu drzwi i nie można było ich o-

•sminąć. Wychodząc, nie śmiał spojrzeć 
Fha Sadoka. Gdy pierwsze wzruszenie 

minęło, gdy otrząsnął się jakby z hipno. 
ty, pozostał lęk przed bratem. 

Sadok długo jeszcze nie podnosił się 
z klęczek. Kiedy zrozumiał wreszcie, co 
się stało, przeraził się niemniej od chłop 
ca. Przejmujący szept jego modlitwy 
czołgał się po kamieniach posadzki : 

— Panie ! Jak nędzna była moja po
chwała niewinności dziecięcej wobec 
czynu jednego z twych dziatek. Dzięki 
za zrozumienie prawdy, że słowo, ani 
myśl wypowiedziana nie ma wartości, 
jeno w sercu, twą łaską nawiedzonym. 
Łaską swą obdarzasz pomazańców i wy
branych ,a mnie Tyś sobie nie wybrał i 
namiestnicy Twoi nie pomazali. Gore 
mnie, nędznikowi, który sam siebie wy
brał dla służby Bożej. Gore, gdyż Pan 
zasłonił przede mną swe oblicze. Jak 
pies zgłodniały, węszę po śladach stóp 
mego Pana, a dojść Go nie mogę. Sła
bość mnie rozbraja, zwątpienie męczy 
i coraz mniej wiem o sobie samym — 
żalił się Sadok... 

Inżynier Taube był człowiekiem do
ciekliwym, toteż nie przeszedł do po 
rządku dziennego nad odnalezionymi 
na progu skarbca cyrklami. Skąd mogły 

WŁADYSŁAW JAN GRABSKI 

Wcieniu 
kolegiaty 

Al 

się tam znaleźć ? Po zbadaniu ostro za-
temperowanych grafitów doszedł do 
przekonania, że nikt się nimi nie posłu
giwał. Tym więcej go to zaintrygowało-
Jedyną istotą, która czasami zaglądała 
do pracowni, był Felek ; jednak dnia po 
przedniego nie wictóiał go u siebie, a 
cyrkle znajdowały się tam na pewno, 
ponieważ pracował nimi przed wieczo
rem przy sprawdzaniu planów. Więc kto, 
kiedy, jak i po co ? Najciekawsze to : 
„po co ?" Drugiego klucza od skarbca 
nie było. Złodziej, gdyby się zdecydował 
na otwieranie skomplikowanego zamka, 
na pewno nie odnosiłby cyrkli z powro
tem, a nic innego nie zginęło. Głupia 
sprawa ! Sprawcą tak niezrozumiałego 
czynu mógł być chyba tylko człowiek 
niepoczytalny. Albo ?... 

O Sadoku inżynier nie miał zbyt gór
nego mniemania, choć wiedział, że Inga 
otacza go czcią szczególną- Ta cześć dra
żniła go, gdyż uważał ją za nieusprawie
dliwioną, a nawet szkodliwą dla panny. 
W przeddzień odnalezienia cyrkli wi
dział Sadoka, klęczącego na ambonie. 
Należało go wypytać, czy nie dostrzegł 
kogo owego dnia w kościele i czy nie 
wie, kto ostatni zamykał zakrystię. 

Inżynier lubił bawić się w detektyw;!. 
Wszak jedyną jego lekturą rozrywkową 
były książki kryminalistyczne i history
czne, a historię traktował po trosze, lak 
kryminalistykę. Po obiedzie zaczepił wy
chodzącego do Olszewskich Sadoka i za
proponował mu przechadzkę na cmen
tarz. Sadok chętnie się zgodził. Osoba ar 
chitekta zaciekawiła go, a nie miał do
tychczas możności porozmawiania z nL-n 
poważniej. Szli ścieżką żwirową, wzdłuż 
murku, ku zmurszałej furtce, za którą 

rósł największy z grupy dębów, ocienia
jący konarami połowę cmentarza- Inży
nier rozgadał się na temat starożytności 
drzewa. Dąb mógł mieć nie więcej, jak 
pół tysiąca lat, przeto legenda, iż jest oa 
pozostałością po pogańskiej świątyni, 
nie miała sensu, gdyż fundamenty Kole
giaty należało odnieść do początków 
trzynastego wieko. 

Brat Sadok uważnie słuchał, a następ
nie począł nieśmiałym głosem wyrażać 
własne zdanie, wzniecając coraz więk
szą ciekawość inżyniera. Owszem, zga
dzał się, że dąb ma najwyżej pięćset lat. 
ale.-. Dęby na kolegiackiej górze są uni
katami w całej okolicy. Obok tego, pięć-
setletniego, rosną inne, o sto, dwieście i 
trzysta lat od niego młodsze. To są jego 
dzieci, a on sam, brodacz sędziwy, czy 
nie jest potomkiem miejscowych star
ców, z których już nie pozostało śladu ? 
Być może, iż do swego dojrzałego, stu
letniego wieku rósł on w cieniu osiem-
setletniego patriarchy ; być może, że ten 
patriarcha stał w swej młodości na 
miejscu dzisiejszych fundamentów Ko
legiaty, jako ośrodek świętego wzgórza-.. 

— To bardzo prawdopodobne — przy
znał inżynier w zadumie. 

Sadok tak się ożywił mówiąc, że za
pomniał o pozorach skromności. Wycią
gnął rękę, wskazując na wschód : 

— Bossucin to starożytna nazwa, a 
jak odległe są tradycje kolegiackiej gó
ry, niech świadczy ta wieś za cment.i/-
rzem, która nosi nazwę Starego Bossu-
cina. Był on już stary dla tych, którzy w 
dwunastym wieku zakładali miasteczko 
za rzeką. Niejaki Bossut był po śmierci 
Bolesława Chrobrego pierwszym Sło
wianinem — biskupem gnieźnień

skim, a już w dziesiątym stuleciu istnia
ło miasto Bossut w ziemi Hennegaw-
skiej, nad rzeką Iłajne, jak o tym p-*-
sze Dytmar. 

— Nie wiedziałem, że brat jest taki 
mocny w historii — przerwał Taube. 

— Nauczyłem się trochę od prałata. 

— Więc jak brat myśli, co tu dawniej 
było ? 

— Nie wiem, lecz możliwe, że w tych 
lasach, na dębowej wyspie jeszcze w 
dwunastym wieku stała pogańska świą
tynia. Jeszcze dwieście lat potem, gdy 
jeden z członków rodu, władającego i% 
ziemią, ów Bossut, rządził polskim 
chrześcijaństwem, jego bracia i ich po
tomkowie mogli oddawać cześć pogań
skim bóstwom. 

— To są tylko domysły. 

— Naturalnie. Być może jednak, że i 
wmurowanie w narożnik chrześcijań
skiej świątyni głowy pogańskiego bożka 
też nie było w owych czasach bez zna
czenia. 

— Ciekawe ! Oryginalnie brat tę spra
wę pojmuje. Głowę już oglądałem. Grozi 
jej pewne niebezpieczeństwo. Będziemy 
ją musieli chwilowo usunąć, by wzmo
cnić konstrukcję muru. 

— Może jej lepiej nie ruszać. Są prze
cież inne miejsca — zauważył Sadok. 

— Lepszego nie ma, a zresztą to rzeź
bie wyjdzie na dobre. Zbada się ją i od
restauruje. Niech się brat o to nie lęka. 
— Architekt zaśmiał się. Panna Inga 
mówiła, że brat kocha Kolegiatę i dla 
niej zamieszkał w Bossucinie. 

— Kocham ? — twarz Sadoka spo-
chmurniała, gdy przemówił : — Tę świą
tynię ludzie opuścili dla własnej wygo
dy. A przecież kiedyś zbudowali ją dla 
Boga. Dla Boga, nie dla własnej wygo
dy. W wygodzie zapomnieli o przybytku 
Bożym, świątynia pusta jest od wieków, 
gdyż nie daje ludziom tego, czego pra
gną. To bardzo, bardzo dziwne. Niech 
pan pomyśli... Tyle różnych kościołów 
na odludziu, a żyją życiem parafialnym. 
Gdy się gdzie zdarzy cud lub obraz cu
dami zasłynie, zbiegają się tam, osiedla
ją i tłumnie wielbią Boga. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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W dniu narodowego święta belgijskie
go, 21 lipca, górnicy z okręgów Mons i 
Charleroi urządzają wycieczkę do Antwer
pii, połączoną ze zwiedzaniem miasta i 
portu. Grupa z Mons pojedzie nawet je-
izcze dalej, bo statkiem, przez ujście 
Skaldy, aż do Ostendy. 

W sierpniu wyruszy z Charleroi •wy
cieczka do Wielkiego Księstwa Luksem
burskiego. 

Informacji w sprawie tych wycieczek 
udzielają i zapisy przyjmują miejscowi 
duszpasterze polscy. 

Ponadto w sierpniu zostaną zorganizo
wane kolonie letnie, a wcześniej jeszcze 
zaczną się obozy harcerzy i R.M.K. w Or-
val, o których już pisaliśmy. 

Oczywiście, uczestnicy tych imprez po
dzielą się swoimi wrażeniami ze wszyst
kimi czytelnikami „Polski Wiernej". 

25-LECIE BRACTWA ŚW. BARBARY 
W WATERSCHEI 

Uroczystość, która miała miejsce w dniu 
9 czerwca, rozpoczęła się nabożeństwem, 
odprawionym przez O. Karola Kubsza, 
Rektora Polskiej Misji Katolickiej w Bel
gii. śpiewał chór Stowarzyszenia, z udzia 
łem solistów : p. Krzonki (dyrygent chóru) 
— skrzypce i p. Kaszyńskiego — śpiew. 
Kościół był wypełniony po brzegi. 

Następnie uformował się pochód, któ
ry wyruszył pod pomnik poległych człon
ków belgijskiego Ruchu Oporu. Wzięły w 
nim udział delegacje i poczty sztandarowe 
ośmiu organizacji belgijskich i dziesięciu 
polskich — z Waterschei, Zwartbergu i 
Eisden. Prezes Stowarzyszenia Polskich 
Katolickich Górników, pod wezwaniem 
świętej Barbary, p. Drożdżyniak, złożvł 
wiązankę biało-czerwonych róż, przy 
dźwiękach hymnów, polskiego i belgij
skiego, odegranych przez orkiestrę kopal
nianą. Po chwili skupienia wszyscy uda1i 
się do świetlicy polskiej, gdzie odbyła się 
akademia, w obecności ks. Rektora oraz 
gości belgijskich: ks. proboszcza miejsco
wej parafii, O. Justyniana, patrona Sto
warzyszenia, p. Vesders, dyrektora kopal
ni Andre Dumont oraz p. Grogniard, 
przedstawiciela kombatantów belgijskich. 

Po otwarciu akademii i powitaniu gości 
przez p. Drożdżyniaka, zasadnicze przemó
wienie (przetłumaczone na francuski i fla
mandzki) wygłosił vice-prezes Stowarzy
szenia p. Marian Rogalski, który naszkico
wał historię polskiego wychodztwa i na 
tym tle przedstawił rozwój Bractwa św. 
Barbary i jego dorobek. W roku 1924 b"-
ło 11 członków, dzisiaj jest ich 130, pra
cujących wytrwale nad realizacją celów 
i zadań stowarzyszenia, wcielaniem w ży
cie zasady miłości bliźniego i praktycznym 
pogłębianiem wiary katolickiej, będącej 
aieodłącznym składnikiem naszej tradycji 

Zycie polskie w Belgii 
narodowej i całej naszej historii. 

Na zakończenie, po przemówieniach go
ści, nastąpiło wręczenie dyplomów jubila
tom i zasłużonym członkom. Otrzymali ie: 

O Justynian — patron Stowarzyszenia, 
pp, Zieliński Bronisław, Wojtkowiak 
Stanisław, Galiński Jan, Matuszewski — 
za 25 lat pracy w Stowarzyszeniu, 
oraz pp. Jedliński Roman, Szymański 

Antoni, Szymański Stanisław, Ratajczak 
Franciszek, Ratajczak Stefan, Ratajczak 
Stanisław, Wojtkowiak Klemens, Wojtko
wiak Feliks, Stasiak Tomasz, Bartkowiak 
Stanisław, Grześkowiak Kazimierz, Ski
biński Józef, Janus Stanisław. 

Po akademii zebrani wyruszyli na ma
jówkę, która przeciągnęła się wesoło do 
późnego wieczora. 

* 

ZBIÓRKA NA FUNDUSZ OŚWIATY 
SZKOLNEJ RMK W BELGII 

Robotnicza Młodzież Katolicka w Belgii 
— pragnąc częściowo podołać trudnościom 
napotykanym przez społeczeństwo w utrzy 
mywaniu polskich szkół na belgijskim te
renie i nawiązując do tradycyjnej 3 Ma
jowej Zbiórki — podjęła się przeprowa
dzenia zbiórki na Fundusz Oświaty Szkol
nej — tak w ramach własnej Organizacji 
jak i wśród całego społeczeństwa polskiego 
w Belgii. 

R.M.K. w Belgii uznała za stosowne 
przeprowadzenie tej zbiórki we własnym 
zakresie, ponieważ od stycznia br. utrzy
muje w Okręgu Charleroi trzy polskie 
"szkoły. 

Obok stale czynionych wysiłków, celem 
zdobycia odpowiednich funduszów ze stro
ny polskiego społeczeństwa w Ameryce, 
postanowiono w roku bieżącym zwrócić 
się także do ofiarności Polonii Belgijskiej. 
Pragnąc, aby Fundusz Oświaty Szkolnej 
stał się jak najbardziej pokaźnym i umoż
liwił dalsze utrzymywanie oraz otwarcie 
nowych szkół polskich — rozesłano indy
widualne wezwania do wielu setek Pola
ków — prosząc o dorzucenie „Cegiełki" 
do wspólnej budowy. Przesyłane „Cegieł
ki" sa. dowodem należytego zrozumienia 
t*j fprawy. Pierwsze ofiary poczęły wpły
wać w maju br. Obecnie „Fundusz" stale 
się powiększa. Pierwsza lista ofiarodaw
ców opiewa na sumę frs. belg. 1.920. 

Nie mając do dyspozycji adresów wszy
stkich Polaków w Belgii, tą drogą Zarząd 
Główny R.M.K. zwraca się z gorącym a-
pelem do całego społeczeństwa polskiego 
o dalsze ofiary na szkolnictwo. 

Uprasza się o przekazywanie łaskawych 
darów pod adresem Zarządu Głównego 
R.M.K. (Comité Central de la RMK) — 
Bruxelles — 200, rue du Trône. 

Zbiórka trwa ! 

Wszystkim dotychczasowym ofiarodaw
com składamy w imieniu dzieci polskich 
serdeczne „Bóg zapłać"! 

Zarząd Główny RMK w Belgii 
• 
* • 

OBÓZ WAKACYJNY RMK W BELGII 
Zarząd Główny Robotniczej Młodzieży 

Katolickiej w Belgii podaje do wiadomo
ści wszystkich członków oraz sympatyków 
RMK, że w bieżącym roku organizuje Let
ni Obóz Wypoczynkowy dla pracującej 
młodzieży polskiej. Obóz odbędzie się w 
WAREMME koło LIEGE; pomieszczenia w 
budynkach College St. Louis. 

Letni Obóz zostaje podzielony na dwa 
ośmiodniowe turnusy, z których pierwszy 
trwać będzie od dnia 23 do 30 lipca b. r., 
drugi zaś od 30 lipca do 7 sierpnia 1949 
roku. 

W zasadzie przewiduje się, że każdy u-
czestnik przebywać będzie w Obozie 8 dni 
(pierwszy lub drugi turnus — do wyboru), 
jednakowoż chętni — mający prawo do 
dłuższego urlopu — będą mogli pozostać 
w ciągu obydwu turnusów, tzn. od 23 lip
ca do 7 sierpnia br. włącznie. 

Koszta utrzymania dziennego dla człon
ków RMK wynosić będą okeło 25 frs. beig. 
Uczestnikom Obozu zapewnione będą : 
należyte wyżywienie (4 posiłki dziennie), 
pomieszczenia w pokojach z łóżkami, oraz 
możliwości spędzenia dużej ilości czasu na 
wolnym powietrzu (sport, wycieczki po o-
kolicy itp.). 

W obozie tym będzie mogła wziąć u-
dział także młodzież, niezrzeszona w RMK 
(koszta utrzymania prawdopodobnie nie
znacznie wyższe). 

Po dokładne informacje oraz w spra
wach zgłoszeń należy zwracać się do Za
rządu Głównego RMK — Bruxelles — 200, 
rue du Trône. 

R.M.K. — JUMET NA SCENIE 
Staraniem zespołu teatralnego R.M.K. 

w Jumet, z dh. Binasem na czele, publicz
ność miejscowa miała możność zobaczenia 
wesołej rewii. Ze zwyczajowym opóźnia
niem, ku schyłkowi dnia niedzielnego, DU-
bliczność zaczęła ściągać do znanej „Cafe 
de 1'Eser" w Dampremy. 

Rzęsiste oklaski i ciągle wybuchające 
„bomby śmiechu" były najlepszym dowo
dem, że humor, rozlegający się ze sceny, 
trafia do przekonania publiczności. Szereg 
wesołych obrazków scenicznych przeplata
ły konferansjerka d-ha „Bronka" oraz re
cytacje i śpiewy solowe, jak i zespołu... 
rewelersów (nowość w tutejszych ośrod
kach robotniczych). 

Wspólna zabawa, nieodstępnie towarzy

sząca tego rodzaju imprezom, porwała na
stępnie młodych i sędziwych w skoczne ta
ny walców, polek i oberków. 

Wieczór artystyczny zaszczycili swoją 
obecnością obaj miejscowi duszpasterze 
polscy oraz prezes Okręgu R.M.K. z Char
leroi wraz z delegatami Zarządu Główne
go. 

W ostatnim czasie w tutejszym środowi
sku wszystkie niedziele i święta były wy
pełnione widowiskami teatralnymi, ktôrè 
dane były z dużym powodzeniem. Nie ule- v 
ga wątpliwości, że spracowany robotnik V* 
chętnie idzie przy niedzieli na widowisko, 
zorganizowane zwłaszcza przez Robotni
czą Młodzież Katolicką, by zaczerpnąć 
zdrowej strawy duchowej. Jednakowoż 
przesadne położenie nacisku na zabawę i 
rozrywki wyłącznie teatralne, może spowo
dować ogromnie szkodliwe „znudzenie" 
sceniczne, co utrudniłoby na przyszłość o-
wocne korzystanie ze wszystkich dodatnich 
stron imprez teatralnych. Doskonałą prze
ciwwagą widowisk scenicznych jest orga
nizowanie wszelkiego rodzaju imprez roz 
rywkowych na wolnym powietrzu, a zwła
szcza wycieczek krajoznawczych. 

Sekcja R.M.K. Jumet i o tym myśli. W 
pierwszej połowie lipca br. planuje właś
nie wycieczkę nad morze, a w drodze po
wrotnej wszyscy druhowie i druhny chcie
liby się zetknąć z Sekcją żeńską i Męską 
R.K.M. w Brukseli, by razem pośpiewać, 
pogwarzyć, a może i... potańczyć. 

J U B I L A C I  

W QUAREGNON-

RIVAGE 
Dnia 17 lipca 1949, o godzinie 8,30 

odbędzie się w Kościele w Quare-
g n o n  R i v a g e  —  M s z a  Ś w i ę t a ,  
odprawiona przez Polskiego Kape
lana z okazji 
S r e b r n y c h  G o d ó w  W e s e l n y c h  

PP. 
Antoniego BORUNIA, 

(ur. 8. 5. 1901 we wsi Grabka, po
wiatu będzinowskiego) oraz Jego 

Małżonki 
BRONISŁAWY z Cieślików 

(ur. 31. 3. 1905 w Strzemieszycach 
Małych, powiatu będzinowskiego), 
których ślub odbył się dnia 6. 7. 
1924. — PP. Boruniowie zamieszkują 
obecnie w Quaregnon Rivage. 

Czcigodnym Jubilatom składamy 
tą  d r o g ą  j a k  n a j s e r d e c z n i e j s z e  ż y 
j e  z  e  n  i  a  d a l s z e j  p o m y ś l 
ności. Daj Wam Boże drugich 
25 lat współżycia. 

Przyjaciół rodziny prosimy o wzię
cie licznego udziału w uroczysto
ściach kościelnych. 

Ks. Kornel NOSKIEWICZ 

M A J  Wielki sezon Paryża 
„ŚWIĘTA ZOFUA 
KŁOSY ROZWIJA" — (15 maja) 

powiada stare przysłowie rolników pol
skich. Istniała również tradycja, że świę
ta Zofia przynosiła ciepło, albowiem dzień 
15 maja wypadał akurat po trzech dniach 
„zimnych świętych", o których rolnik, o-
bawiający się przymrozków, mawiał ze 
szczerą obawą : 

„Pankracy, Serwacy i Bonifacy, 
Źli dla ogrodów chłopacy". 

Tym razem nie pomogło i święto św. Zo
fii, maj pozostał zimny, jak był. Zaczął się 
śniegiem, aż trzeba było wrócić do ogrze
wania mieszkań i ciepłych ubrań i nie dał 
nam prawie pięknych, naprawdę majo
wych, dni. Poza tym był suchy, co jest tei 
przeciwtne tradycji i potrzebie rolnictwa. 
Na szczęście, susza trwała tylko do połowy 
miesiąca mniej więcej, a potem zaczęły się 
majowe deszcze. Pod tym jednym wzglę
dem maj pozostał wierny swoim obowiąz
kom i tradycjom, żałosne przepowiednie 
ludzi, co lubią zgóry przewidywać wszel
kie nieszczęścia i wszelkie kataklizmy, nie 
sprawdziły się, będziemy mieli jarzyny 5 <>-
woce, nie zniszczy ich susza majowa. No i 
mniej będzie „coupures" elektryczności, 
tak bardzo niepożądanych w domu, w jo-
spodarstwie, w przemyśle. 

Nie mieliśmy kłopotów z elektrycznością, 
które coprawda przy długim dlniu mniej są 
straszne, niż w zimie. Za to przytrafiły 
nam się w tym miesiącu kłopoty z gazem, 
choć kosztuje on już tak drogo, że choćby 
z tego względu powinienby dbać o dobro 
swych klientów. Pewnego pięknego poran
ku gospodynie paryskie zauważyły z prze
rażeniem, że trudno będzie ugotować o-
biad, bo gazowa kuchenka prawie nie 
działa. Trwało to na szczęście tylko półto
ra dnia, ale i tego dosyć, by zakłócić lad 
i porządek w gospodarstwie domowym, 
gdzie zawsze jest aż nadto do roboty i przy 
normalnym trybie iycia. 

Lecz poza kłopotami, deszczami, suszą, 
zimnem, miał tel maj i ładne dla nas 
chwile. Były obchody 3-go maja, obcho
dzone uroczyście przez emigrację polską, 
były nabożeństwa majowe, czasami bardzo 
uroczyste w niektórych kościołach pary
skich. Zarówno Polacy, jak Francuzi, są 

bardzo przywiązani do tych nabożeńatw 

starszych kościołów paryskich widziałam 
nabożeństwo majowe, odprawiane od 9-tej 
do 10-tej wieczorem ; nastrój był niezwy
kle podniosły, oświetlony jasno ołtarz w 
głębi wielkiej, mrocznej świątyni i obił 
prześliczne wrażenie. Nie ma jednak w ko
ściołach paryskich tyle zieleni i kwiatów, 
co w Polsce podczas nabożeństw majo
wych, choć tutaj wiosna jest naogół o wi î-
le wcześniejsza, niż u nas. Może zresztą 
właśnie dlatego. 

W parkach i ogrodach Paryża bzy, a na
wet i akacje już przekwitły, ale miasto to
nie jeszcze w zieleni iście wiosennej, two
rzącej doskonałe ramy dla wiosennego se
zonu, na który zapowiadają nam przeróżne 
nadzwyczajności. Tymczasem mieliśmy już 
kocią wystawę na cele dobroczynne, eraz 
mamy Foire de Paris — jarmark paryski 

z mnóstwem standów, wynalazków 
wszelkiego rodzaju, a nawet i przysma
ków. No i mamy Radę Czterech ministrów, 
zasiadających w Paryżu. Ale o tym już na
piszą zapewne obszerniej moi koledzy, spe 
cjaliści od polityki i przemysłu. Będziemy 
mieli niedługo „dwutygodniówkę róż" — 
la quinzaine des roses — we wszystkich 
sklepach i magazynach i niejedną wysta
wę mód. Niestety, z modą będzie w tym 
roku nowy kłopot. Już spotyka się coraz 
więcej spódniczek i sukienek prostych, al
bo prawie prostych, a nie tak przeraźliwie 
szerokich i falujących, jak w zeszłym J 
ku. Podobno będą nawet modne suknie 
„spętane", jak za czasów (naszych matek, 
0 których zachowała się stara paryska a-
negdota, że jakiś kapitan, nie mogąc wsa 
dzić żony do fiakra z powodu takiej szaty 
spętanej, z rozpaczy wyjął szablę z poch
wy ii rozciął suknię u dolu. Jak się na to 
zapatrywała żona, nie wiemy, ale pewnie 
skończyło się na scenie małżeńskiej. A mo
rał z tego wszystkiego taki : szczęśliwe pa
nie, które nie miały pieniędzy na nową su
knię, bo jeśli ją sobie sprawią na jesieni, 
to może do tej pory jeszcze się i skróci, 
a tak mniej będzie trzeba materiału i 
mniej kosztów, czego wszystkim niewia
stom i sobie życzę, gdyż chyba żadna z 
nas nie ma zbyt pełnej sakiewki. Nie mó
wiąc już o tym, że owe długie i fałdziste 

•zaty moe(no były niepraktyczne do metra, 
autobusu i bieganin po mieście. Trudno 
1 darmo : życie dzisiejszej kobiety wyma
ga dostosowania się do jego warunków. 

„Od świętego Medarda (8-go czerwca 
Czterdzieści dni szarga" 

— powiadano dawniej. Tego roku deszcz 
pokropywał trochę w dzień św. Medarda, 
ale prawie cały miesiąc był suchy, choć z 
początku chłodny. Dopiero ku końcowi 
miesiąca zaczęły się t. zw. „upały", zresztą 
zupełnie znośne. Deszczu raczej brakowało 
i rolnicy skarżyli się nawet /na suszę. O-
czywiście, nie z powodu zbóż, ani siana, 
ale z powodu jarzyn, ogrodów, kartofli. 
Grożą nam również, że jeśli susza potrwa, 
to znów będą „coupures" elektryczności, 
jak tej zimy, co, jak wiadomo, nie jest we
sołą perspektywą. 

Tymczasem jednak czerwiec, miesiąc 
róż, był i miesiącem turystów. Coraz wię
cej kolorowych autokarów, wypełnionych 
po brzegi, kolorowych także ze względu 
na suknie kobiet, publicznością, toczy się 
żwawo po ulicach Paryża. Jeden z takich 
pojazdów, przypominających nieco staro
świeckie dyliżanse, pochodził prosto z Ko
penhagi, jak o tym świadczyły jego napisy. 
Prawdopodobnie będzie tego jeszcze wię
cej w lipcu i w sierpniu. Znajdą ci turyści 
Paryż ładny, zielony, pełen kwiatów, no i 
większą obfitość wszystkiego, jak przesz
łego roku. Mamy nawet i śmietanę bez 
kartek i ograniczeń, zdaje się, że tylko cu
kier, kawa i ryż nie są „wUne". Ma to 
ten skutek, że zniknęły prawie tak liczne 
jeszcze przed rokiem niewiasty, zwane 
„sauvettes", co tworzyły czarny rynek pa
ryski. Drugim skutkiem jest większy wy
bór towaru, konkurencja sklepów i łat
wość kupna. Życie zaczyna powoli powra
cać do normalnego stanu, choć daleko mu 
jeszcze do tego, co było przed wojną 1939 
r. Podobno nawet będziemy, jak wtedy, 
mieć ulgowe bilety niedzielne na wyciecz
ki do bliższych miast i okolic Paryża. 20 
proc. zni:Hki to wprawdzie nie tak dużo, l-
le zawsze pozwoli Paryżanom łatwiej wy
jechać na wieś. 

Kolonia polska wybrała się w czerwcu 
na doroczną wycieczkę do Montmorency 
r* cmentarz polski. Była msza święta ks. 
dziekana Gałęzewskiego, kazanie probosz
cza z parafii St. Louis na wyspie i piel
grzymka na groby. Niektóre z nich potrze
bowałyby bardzo odczyszczenia liter i repa
racji. Przybyło też sporo nowych mogił 

dawnej i nowej emigracji. Historia się po
wtarza, niestety. 

Zazwyczaj ta pielgrzymka ma miejsce w 
maju, lecz tego roiku Zielone Świątki wy
padły późno, w czerwcu, i pielgrzymka 
także wypadła później. Zresztą i lato te
goroczne przyszło późno. Dopiero w poło
wie czerwca zobaczyliśmy na ulicy jasne 
suknie leiuie i kostiumy. Ku uciesze więk
szości pań sukienki stają się raczej krót
sze i mniej obfite, mniej będzie wydatków. 
Tu i owdzie zaczynają się już nieśmiało 
pierwsze wyprzedaże, ale ich stosunkowo 
niewiele. Sezon nie skończył się, można 
wiele sprzedać jeszcze, nim miasto opusto
szeje na wakacje. Tymczasem mieliśmy 
najróżnorodniejsze atrakcje sezonu, naj
pierw różane tygodnie z wystawami skle
pów i magazynów, pełnymi róż sztucznych, 
czy prawdziwych, to już zależało od pomy
słowości kupców. Daiej na niektórych ele
ganckich ulicach urządzono w witrynach 
istne „kompozycje", przedstawiające roz
maite osoby i sytuacje z bajek Lafontai- \ 1 
ne'a, przystosowanie do rodzaju każdego 1 
magazynu lub sklepu, niekiedy bardzo za
bawne i dowcipne. Dalej przez Champs -
Elysees przejechała długa karawana daw
nych pojazdów konnych z paniami i pana
mi w strojach z czasów tych wehikułów, 
co podobno miało razem niezwykłe powo
dzenie. Wreszcie były rozmaite zabawy, 
mniej lub więcej świetne, na których o-
becni mogli podziwiać najnowsze kaprysy 
mody i olbrzymie kapelusze, słomkowe, 
tiulowe, koronkowe, kwieciste, lub z pióra
mi albo ptakami. Jeśli jednak wielki ka
pelusz może być bardzo praktyczny i wy
godny w upały — oczywiście pod warun
kiem, aby go nie nosić w metrze, ani w 
autobusie —- to obuwie tegoroczne jest al
bo brzydkie nakształt starych przydepta
nych pantofli bez formy, aibo bardzo .•'«•-
ganckie, bardzo ażurowe, ale z tak wyso
kimi obcasami, że się nie nadaje w ogól* 
. ®"0<Izen'a. Rodzaj pośredni między ty

mi dwiema „ostatecznościami" nie istnieje 
wcale, albo prawie. Trudno! Pocieszmy 
się ze już kawałek lata minął, że biała 
modne pantofelki, tak strasznie modne w 
tym roku, są strasznie niepraktyczne, !... 
ze... może jednak ku końcowi lipca coś 
się znajdzie w soldach. W najgorszym ra
zie przyda się i na rok przyszły, bo moda 
tak prędko się nie zmieni, 

Dr. Marya KASTERSKA 

CZERWIEC 
y 
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KOLONIA POLSKA Z PARYŻA 
0 STÓP ŚW. TERESKI W LISIEUX 

Kiedy z ambony w Kościele w Paryżu 
ogłoszono wycieczkę, połączoną z piel
grzymką do św. Tereski w LISIEUX, zebra
ła się liczba chętnych i szybko zorganizo
wano środki lokomocji w postaci najno
wocześniejszych autokarów. W dniu 3 lip
ca zebrali się nasi w kaplicy Karmelu, a 
wkrótce rozległ się głos dzwonków, za
wiadamiając, iż rozpoczyna się uroczysta 
Msza św. w intencji pielgrzymów. Licznie 
przystępowano do Stołu Pańskiego, a po
tężne, wyrywające się z piersi wiernych 
na zakończenie „Boże, coś Polskę"... „Oj
czyznę wolną, racz nam wrócić, Panie", 
wzruszyło wszystkich, nawet i tych, co o-
wych słów pieśni nie zrozumieli. 

Wspólny obiad, na rozłożystej polanie 
za miastem i urozmaicony program uzu
pełnił czas wolny. 

Wracamy do miasta, zwiedzając po dro
dze domek rodzinny św. Tereski, gdzie 
przepędziła dziecinne lata. Dziwnego doz
naje się uczucia, chodząc po tych samych 
dróżkach, tych samych schodach i poko
jach, gdzie przed stosunkowo niedawnym 
czasem chodziła święta. 

Zajeżdżamy ponownie do kaplicy Kar
melu, by odprawić nabożeństwo poobied
nie, a potem znowu w1 dalszą drogę zwie
dzać Bazylikę i cmentarz. 

Skromny cmentarz Karmelu zmienił się 
od ubiegłego roku, bo tuż za klęczącym 
posągiem św. Tereni, patrzącej błagalnym 
wzrokiem w niebo, stanął nowy biały 
krzyż; śmierć zabrała jedną z klauzuro
wych Sióstr Karmelu, zamieniając Jej ży
wot doczesny, tak pełen poświęcenia i u-
martwień,, na wieczną szczęśliwość w nie
bie. 

Słońce chyli się ku zachodowi, więc i 
czas w drogę. 

Część pasażerów, zmęczonych, usnęła. 
Nic w tym dziwnego, bo blisko północ. 
~az po raz autokary stawają. Znak, że już 
przybyliśmy do Paryża. Jesteśmy przed 
Kościołem Polskim w Paryżu. Wszyscy 
mówią o przebiegu dnia, tak pięknego i u-
rozmaiconego, wspominając anielski uś
miech twarzy św. Tereni, spoczywającej w 
bocznej kaplicy Karmelu w LISIEUX. 

Oby św. Terenia przyciągała coraz wię
cej pielgrzymów, darząc ich swym świę
tym niewinnego życia uśmiechem, a wier
ni, tam gromadnie podążający, doznali 
sbfitość deszczu róż, jaki swym wstawien
nictwem u Boga wyprasza dla ludzi. 

W. S. 
• 
* * 

PIELGRZYMKA DO BAR-sur-SEINE 

TROYES (Aube). — Dnia 19 czerwca 
wyjechała grupa pielgrzymów z Troyes, 
na pielgrzymkę do Bar-sur-Seine, zorgani
zowaną przez Bractwo Różańcowe. W 
przedmieściu Bar rozstano się z autokara
mi, by pieszo wspinać się do góry. Leśną 
wąską, wijącą się ścieżyną prowadzi Ks. 
Sobieski pielgrzymkę, przy śpiewie „Po 
górach dolinach" na małą polanę, otoczo
ną lasem, w którym znajduje się kościół 
ku czci Matki Boskiej, zwanej „Notre Da
me du Chene". Według kroniki, w pięt
nastym wieku objawiła się tu, przy dębie 
Matka Boska pewnemu pastuszkowi. Na 
miejscu objawienia powstała mała drew
niana kapliczka. W osiemnastym wieku 
dopiero ufundowany został kościół. Od 
czasu objawienia zbierają się tu corocz
nie pielgrzymki, wypraszając sobie u Mat
ki Najświętszej specjalne łaski. Szczegól
nie wrzesień ściąga kilkutysięczne rzesze. 
Na miejscu odbyła się spowiedź. Następ
nie Ks. Sobieski odprawił Mszę św. w in
tencji pielgrzymów, podczas której śpie
wano polskie pieśni. Hymnem „Boże, coś 
Polskę" zakończono nabożeństwo. Po po-

Judniu odmówiono różaniec. Pokrzepieni 
Sa duszy, opuścili pielgrzymi święte mie j-
Bce, przyrzekając, że przyjadą tu znowu 

4 za rok, o wiele liczniej. S. 

OBCHÓD TRZECIEGO MAJA 
I DZIEŃ MATKI W JOEUF 

Piękną uroczystość przygotowały Matki 
Różańcowe w Joeuf, na dzień 29-go maja. 
Licznie zebrani Rodacy udali się na niesz
pory, które odprawił ksiądz proboszcz fran 
cuski. Miejsce przy organach zajął ksiądz 
Rozynek. 

Z kościoła udali się wszyscy na salę pa-
tronażu, Akademię otworzyła prezeska Ró
żańca p. Wolska, witając księdza Rozyn
ka i licznie zebranych gości. 

Grupa aktorów, świeżo przybyłych z Nie 
mieć, odśpiewała kilka pieśni narodowych 
i wystąpiła ze sztuczką „Porucznik i ordy-
nans".P. Barczyński deklamował koncert 
Jankiela. Kilkoro dzieci deklamowało wier
szyki. Ksiądz Rozynek przedstawił matkom 
ich rolę i zadanie w wychowaniu dzieci w 
duchu religijno - narodowym. Następnie 
wystąpiono ze sztuką teatralną „Wiesław" 
P- Strugarek świetnie odegrał główną ro
lę Wiesława, dobrze wywiązali się też ze 
swych ról pp. Wolski, Grzyl, drużba Wol
ska, Grzylówna, Włókowa i ślezakowa.Gru-
Pa dziewczynek odtańczyła krakowiaka i 
górala. Do upiększenia całej uroczystości 
Przyczynił się ksiądz Rozynek, przywożąc 
ze sobą stroje krakowskie. Zebrani Ro
dacy z wielkim zadowoleniem udali się do 
swoich domów. 

W H. S. 

ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO 
W LES AGEUX 

Rok szkolny został zakończony w Les 
Ageux dnia 26 czerwca uroczystym roz-
daniem świadectw i matur. 

Był to dzień pamiętny w życiu naszej 
szkoły. Nie tylko dlatego, że do Les Ageux 
przyjechało wielu gości, że był doskona
ły zimny bufet i nawet wino (przy oka
zji zbawienna recepta dla najmłodszych 
wychowanków szkoły : nie jeść wiśni z 
pestkami i nie popijać nadmierną ilością 
wina — bo skutki mogą być opłakane !) 
ale dlatego, że to był dziesiąty rok istnie
nia szkoły polskiej we Francji i że dzi
siejsi maturzyści dopełnili liczby pół ty
siąca młodzieży polskiej, która otrzymała 
maturę z rąk polskich nauczycieli. 

Uroczystość rozpoczęła się Mszą Św., od
prawioną przez naszego katechetę, ks. 
Wajszczuka, w klasie, przerobionej pomy
słowo na kaplicę. Odchodzącej na drogę 
samodzielnego życia młodzieży przypom
niał ks. Wajszczuk, że trzy są fundamenty, 
na których opierać się winno życie chrze
ścijanina i Polaka : pokora, czystość i mi
łość. 

Właściwe rozdanie świadectw rozpoczę
ło się o godzinie 11-tej. Kolejno zabieraJi 
głos : p. prof. Z.L. Zaleski (Przewodniczą
cy Komisji Egzaminacyjnej i Delegat Min. 
Oświaty), następnie p. prof. Gottaz, nasz 
nauczyciel francuskiego i wielki przyjaciel 
Polaków, p. dr. Chowaniec, p. Kierzkow-
ski (Prezes Porozumienia Polskich Stowa
rzyszeń Akademickich we Francji), wresz
cie nasza Dyrektorka, p. Aleksandrowicz. 
Przemawiał również mer Les Ageux, i w 
kilku serdecznych słowach wypowiedział 
jak życzliwy i pełen zrozumienia jest sto
sunek jego i całej okolicznej ludności do 
nas i naszych poczynań. 

P. Prof. Zaleski rozdał świadectwa doj
rzałości, potem świadectwa poszczególnych 
klas. Starym zwyczajem pierwsi ucznio
wie dostali nagrody w postaci książek, 
których przecież nigdy nie jest za duzo 
dla naszej młodzieży, nie zawsze umieją
cej wysłowić się poprawnie w języku oj
czystym. 

Ostatni punkt tej części uroczystości, to 
było rozdanie nagród dla kl. I. gimn. za 
konkurs matematyczny. Była to udana i 
niezmiernie miła impreza, pomyślana i 
zorganizowana przez profesora matematy
ki w tej klasie, p. Posadzkiego. Wiado
mo bowiem, że uczniowie kl. I gimn. nie 
grzeszą przeważnie ani znajomością, ani 
zamiłowaniem do tak „nudnych rzeczy", 
jak tabliczka mnożenia, czy też ułamki. 
(O wiele przyjemniej jest przecież wspi
nać się na drzewa, lub strzelać z łuku !> 
Profesor jednakże potrafił zainteresować 
smyków ułamkami : zapowiedział konkurs 
w rozwiązywaniu zadań, przy czym liczyć 
się będą punkty na czas i za dobre roz
wiązanie. Konkurs odbył się z wielką uro
czystością, przy asyście władz szkolnych i 
kolegów zei starszych klas, uzbrojonych w 
stopery; dwie pierwsze nagrody otrzymały 
uczennice, a cała klasa wydoskonaliła się 
w ułamkach. A o to przecież chodziło ! 

Po krótkiej przerwie całe towarzystwo 
zainstalowało się w jadalni przy kanap
kach, owocach i winie. Uczniowie robili 
honory domu i troszczyli się o gości, 
zwłaszcza uczennice, pełne wdzięku w 
swych fartuszkach na odświętnych sukien 
kach, roznosiły tace, pełne kanapek i sło
dyczy. 

Następny punkt programu, to zbiorowa 
fotografia; goście i uczniowie znaleźli się 
pod ogniem kilku aparatów, zarówno miej
scowych, jak i importowanych — a nas
tępnie całe towarzystwo przeniosło się na 
zaimprowizowane trybuny, otaczające na
sze boisko. Tu rozegrał się mecz między 
maturzystami, a świeżo upieczoną kl. II 
lic., Wygrali maturzyści, w stosunku 2:1. 

Jeszcze przez dwie godziny towarzystwo 
spacerowało po ogrodzie i parku Les A-
geux, popijało piwo i pokrzepiało się cze
reśniami; zaproszeni rodzice maturzys
tów rozmawiali z nauczycielami, zapyty
wali się o dotychczasowy tryb życia i za
jęcia swych obecnie dojrzałych synów; w 
miarę, jak mijały godziny odejścia pocią
gów ze stacji Pont Ste Maxence, towarzy
stwo przerzedzało się. Gdy wreszcie trzeba 
było iść na ostatni pociąg, byli tacy, któ
rzy, już za bramą, pytali z żalem : „Czy 
naprawdę nie ma już późniejszego pocią
gu ?" 

Ostatni zajechał przed bramę wielki sa
mochód ks. Stolarka z La Ferte; był już 
solidnie wyładowany, bowiem ksiądz za
bierał swych wychowanków, 5 t.zw. „An
glików" (dlatego, że przyjechali z Anglii). 
Przy okazji podwoził kilku szanownych 
gości do dworca. Jeszcze ostatnie pożeg
nania, jeszcze któryś z „Anglików" nie 
wywindował się na czas, i oto wielka cię
żarówka ruszyła sprzed bramy. 

Cicho i spokojnie zrobiło się nagle w 
Les Ageux; dzień się chylił ku zachodo
wi. długie cienie padały od drzew na oz
łoconą słońcem trawę. Umilkli nagle miesz 
kańcy Les Ageux; spostrzegli, że to nie 
tylko ten gwarny dzień się skończył, ale 
skończyło się coś więcej : rok szkolny, ca

ły okres w życiu naukowym młodzieży we 
Francji. Odwróciła się jeszcze jedna karta, 
ta już świeżo zapisana; księga otwarła się 
na czystej stronnicy, którą dopiero przy
szłość ma zapisać. 

Patrząc na pogodnie zachodzące słońce, 
wracaliśmy do domu w milczeniu. H. 

* 
* * 

„LATAJĄCA KOTWICA" W AMIENS 
Napewno niejeden z nas, emigrantów, 

daleko lepiej rozumie dziś tęsknotę za 
krajem ojczystym bohatera nowelki Sien
kiewicza p.t. „Latarnik" — starego Stra-
wińskiego. 

Zresztą gdzieś ktoś powiedział, że „Im 
dłużej jest wśród obcych, tym lepiej ceni 
wszystko swoje". Chcąc właśnie tę tęskno 
tę za tym wszystkim, co nasze, co polskie 
zaspokoić, Katolickie Stowarzyszenie Pola
ków w Amiens, za radą swego proboszcza 
Ks. Stefana Zalewskiego, zaprosiło na 
występy zespół, występujący z polskim 
słowem, pieśnią i deklamacją, zespół roz
siewający na emigracji czar melodii. Sa
la Katolickiego Stowarzyszenia, jak i sce
na została przez członków Stowarzyszenia 
wspaniale przygotowana. 

W słoneczne, ciepłe popołudnie w nie
dzielę (3. 7. 49) zgromadzili się Rodacy i 
z daleka i z bliska, by zobaczyć cddawrna 
zapowiedziany zespół. Nie zawiedli się i 
ci, którzy na piechotę przyszli i ci, co ro
werami przyjechali, jak i ci, którzy koleją 
przybyli. 

Trudno wyróżnić kogokolwiek z wyko
nawców : wykonanie było pierwszorzędne, 
zgranie zespołu bardzo dobre, reżyseria u-
miejętna i staranna. Nic też dziwnego, iż 
wszyscy obecni długo i to bardzo długo 
będą przypominać sobie usłyszane melo
die i dowcipy, które tak się perliły tego 
dnia na sali Katolickiego Stowarzyszenia 
Polaków w Amiens. 

Było to pierwsze takiego rodzaju przed
stawienie lekkie i melodyjne, ale wszyscy 
obecni są przekonani, iż w niedługim cza
sie zobaczą i usłyszą ten zespół w nowym, 
równie pięknym repertuarze. 

S. M. 
* 

DO DRUŻYN*I KRĘGÓW 
STARSZOHARCERSKICH WE RANCJI! 

Referat Starszego Harcerstwa przy Ko
mendzie Głównej ZHP we Francji zawia
damia, że organizuje wędrowny kurs 
kształcenia kierowników starszego harcer
stwa. 

Kurs ma przejechać rowerami szlakiem 
I-szej Dywizji Grenadierów (Wschodnia 
Francja), zwiedzając pola bitew i pamiąt
ki z obydwu wojen. Na każdym etapie cze
kać będzie uczestników kursu jakaś oso
bliwość krajobrazowa czy zabytek histo
ryczny. 

Dlatego też już dzisiaj wzywam star
szych harcerzy do rozpoczęcia przygoto
wań do kursu : szykować rowery, obejrzsć 
plecaki i sprzęt obozowy, pamiętać o do
brej formie fizycznej, pozwalającej na 
branie udziału w kursie po przejechaniu 
codziennego etapu : 50 km. Czeka nas wie
le radosnych przygód, ale też i wiele próo 
naszego charakteru ! 

Ilość uczestników ograniczona jest do 
30-tu, nie zwlekajcie więc ze zgłoszeniami 
na ostatnią chwilę. Zgłoszenia nadsyłać 
pod adresem : Józef Raczek, 143, Bid. 
de la Republique, Vendin-le-Vieil (P-de-
C), najpóźniej do 16 lipca 49 r. Czas 
trwania kursu 21 dni : 17 sierpnia — 7 
września. Warunki przyjęcia : 1. ukończe
nie lat 18-tu, 2. uiszczenie opłaty 150 fr. 
dzienie (przy tym przy zgłoszeniu należy 
przesłać 1.000 frs.). 

Trasa kursu-wędrówki przebiegać będzie 
przez Nancy — Toul — Void — Commer-
cy — Longwy — Arion — Luxembourg — 
Thionville — Sarreguemines — Strasbou/g 
— St Die — Epinal — Neufchateau — 
Nancy. Zaopatrzyć się w potrzebne doku
menty. 

phm. Józef Raczek, 
kierownik Starszego Harcerstwa 

• 

KOLEGOM GRENADIEROM 
DO WIADOMOŚCI 

Koledzy Grenadierzy, którzy z tytułu 
swego internowania w Szwajcarii mają 
roszczenia o zwrot potrąceń przy demo
bilizacji, zechcą zgłosić się pisemnie z po
daniem swego adresu, dla przekazania ich 
Komisji Rewindykacyjnej do Referatu 
Grenadierskiego 20, rue Legendre, Paris 
(17). 

* 

ZWIĄZEK B. ŻOŁNIERZY 2 D.S.P. 
Zarząd Główny Związku b. żołnierzy 2 

D.S.P. podaje do wiadomości wszystkich 
kolegów byłych internowanych w Szwaj
carii, iż w dniu 15 maja 1949 odbyło się 
zebranie Komitetu Rewindykacyjnego w 
składzie kol., kol. : W. Pompa, Prezes Za
rządu Gł. Zw. b. żołn. 2 D.S.P., J. Rudy, 
wice-prezes Zarządu Gł. Zw. b. żołn. 2 
DSP. Prezes Okręgu Północ i Belgia, S. 
Pietrzak, wice-prezes Zarządu Gł. Zw. b. 
żołn. 2 DSP i prezes Okręgu Południe, S. 
Chęciński, sekretarz Zarządu Gł. Zw. b. 
Żołn. 2 DSP, T. Krupiczka, prezes Zarzą
du paryskiego Koła SPK (1 Dyw. Gren. 

intern, w Szwajcarii), M.O. Biderman, wi
ce-prezes Federacji POO z ramienia Ko
ła Żołn. b. 2 DSP w Anglii, E. Sankow-
ski, Prezes Zarządu Koła Paryż Związku 
b. Żołn. 2 DSP, Z. Jesionowski, Wice-pre
zes Zarządu Koła Paryż Związku b. żołn. 
2 DSP, W. Gordowski, członek Zarządu 
Oddz. Francja SPK, sekretarz Zarządu 
Koła Paryż Związku b. Żołn. 2 DSP or?z 
J. Nowaczyński, jako przedstawiciel grupy 
pozostałych w Szwajcarii b. żołn. 2 DSP. 

Powyższy Komitet wyłonił Komisję Wy
konawczą, która już przystąpiła do pracy. 

W związku z powyższym zainteresowa
ni Koledzy winni się zwracać do najbliż
szych im Oddziałów Związku b. Żołn. 2 
DSP. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
WP. Hille — Quaregnon. — Zamieszcza

my życzenia, przesłane przez miejscowe
go Duszpasterza. 

WPan Proch — Troyes. — Komunikat o-
trzymaliśmy za późno. 

POSZUKIWANIA 
Walenty BREJTA, ostatnio zamieszkały 

w departamencie Moselle (Francja), po
szukiwany jest przez kuzynkę, Zofię BAŃ
KOWSKĄ. Wiadomości kierować do Re
dakcji. 

BRYLOWSKI Stefan ze wsi Lużek Dol
ny, pow- Drohobycz, ur. 17. 1. 1927, poszu
kuje brata Wasyla we Francji. Wiadomo
ści podać na adres ; Brylowski Stefan, Co
lonne Allemande, Rue du Chevalier de la 
Barre, Fouquieres les Lens (Pas-de-Ca
lais) . 

Andrzej KISIEL, zamieszkały w 1939 r. 
w Volmerange (Moselle), poszukiwany 
jest przez siostrę Anastazję. — Wiadomo
ści kierować do Redakcji. 

SZTUKA POLSKA I OBCA 

Dział Sztuki Polskiej i Obcej, ma 
na celu informowanie Czytelników 
0 życiu artystycznym Emigracji Pol
skiej i naszych przyjaciół Francu
zów. 

Wiadomości będą udzielane w 
krótkich wzmiankach, recenzjach l 
wywiadach z artystami, na temat 
ich pracy i życia. Zbyt mały kontakt 
Polaków z własnymi twórcami, jest 
dla obu stron krzywdzący. Informa
cje na temat sztuki francuskiej 
konieczne, abyśmy poznali, jak stale 
1 mocno pulsują tętna kultury tego 
Narodu i z jakim pietyzmem otacza 
on dzieła i artystów. 

W bardzo dużej mierze, dzięki 
władnie tym wartościom, Francja 
teraz, jak ongiś Grecja, zajmuje nie
zaprzeczalnie pierwsze miejsce w 
twórczości artystycznej świata, ip. 

POŚMIERTNY TRIUMF POLSKIEGO 
KOMPOZYTORA 

„Króla Rogera" Karola Szymanowskiego 
wystawiono z ogromnym pietyzmem w 
sycylijskim „Teatro Massimo" w Palermo 
(XXIII Festival Międzynarodowej Muzyki 
współczesnej). 

Opera Karola Szymanowskiego odniosła 
we Włoszech wielki sukces artystyczny. 
Cała prasa z największym uznaniem pisa
ła o wartości utworów polskiego artysty, 
podkreślając, że wystawienie opery „Króli 
Rogera", jest manifestacją muzyczną o 
wszechświatowym znaczeniu. 

Jaka szkoda, że Karol Szymanowski, po 
wielu przeszkodach i rozgoryczeniach 
zmarł, nie doczekawszy się zasłużonego 
triumfu i to w kraju Włochów, o najwyż
szej kulturze muzycznej. ip. 

* 
* » 

PAUL GAUGUIN 

W Musée nationaux (orangerie) — dnia 
6 lipca została otwarta w setną rocznicę 
urodzin P. Gauguina, wystawa jego obra
zów, rzeźb, rysunków, grafiki i sztuki zdo
bniczej. Ten prawdziwy artysta i rasowy 
malarz wniósł do sztuki francuskiej, wła
sny świat ludzi i barwy, własną rytmikę 
kompozycji i bogatą skalę samej techniki, 
ułatwiającą mu wyrażenie tego, co chciał 
powiedzieć. Nie tylko malarstwo, ale i ży
cie Gauguina ma pogłębienie poety i fi
lozofa, bez czego żaden malarz nie jest — 
artystą. 

Odwaga na owe czasy (był to rok 1893) 
— porzucenie Europy i wyjazd na Tahiti, 
dla poszukiwań najistotniejszych warto
ści źródeł — Wielkiej Przygody, była wte
dy prawie posłannictwem. W owych cza 
sach, taki wyczyn, dla większości był ge
stem szaleńca, a tylko dla niektórych — 
bohaterstwem. Dopiero dziś Gauguin coraz 
bardziej staje się dla wielu artystów „sym
bolem wyzwolenia od kompromisów wal
ki o byt, snobizmu i od ceny, zrobionej 
sztucznie, na giełdzie handlowej obrazami. 

Dawniej, w wiekach średnich, artyści za 
mykali się w murach klasztornych, żeby 
być bliższym prawdy, oblicza Boga i Świę
tych, malowanych przez siebie. Wiemy, że 
rezultat był zastanawiający, szlachetnością 
atmosfery. 

Paul Gauguin skrył się między drzewa 
i ptąki, między ludzi o dobrych i prostych 
sercach. ip. 
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P I O S E N K A  O  M O  
W najwytworniejszych kołach towarzy-

akich Powązek zasłużoną sławą cieszy sie 
Cafe Dancing „Pod pomidorkiem". 

Dyrekcja dba niezmiernie o dobre imię 
przedsiębiorstwa, przeto najdrobniejsze na
wet próby zakłócania spokoju na sali lik
widuje się tu przy użyciu rury żelaznej, o-
winiętej w gazetę, czyli t. zw. „łamigłów
ki". 

Wiedział o tym dobrze dawny bywalec 
zakładu, pan Saturnin Mucha, a mimo lo 
zjawił się na parkiecie w stanie podniecj-
nia alkoholicznego i usiłował wywołać a-
wanturę. 

Nic też dziwnego, że skarcony wyżej o-
pisaną rurą, odjechał wkrótce do najbliż
szego szpitala. 

Zdawałoby się, że powinno to kwestię 
całkowicie wyczerpać i że drobny ten epi
zod pokryje niepamięć. 

A jednak stało się inaczej. Ku wielkie
mu swemu zdziwieniu dyrektor, a zarazem 
właściciel dancingu, pan Alojzy Rączka o-
trzymał, w czas jakiś potem, wezwanie do 
sądu grodzkiego w charakterze oskarżone
go o pobicie gościa. 

Bzecz oczywista, że p. Alojzy zjawił się 
w sądzie z doborowym asortymentem 
świadków, wśród których prawdziwą per* 
łą była urocza fordanserka panna Mary
sia Konfiteor, uwielbiana przez gości pod 
pseudonimem „Czterdziestka". 

Panna Marysia stanęła przed sądem * 
liczkiem, zarumienionym większą dawką 
ezystej wzmocnionej, rozwiewając wokół 
intensywne wonie tegoż nektaru. Przesław
szy sądowi najczarowniejszy ze swoich u-
śmiechów, rozkoszny świadek w ten spo
sób opowiedział swoje wrażenia z krytycz
nej soboty : 

— W razie czego to było, proszę demo
kratycznego sądu, tak : Ja tańczyłam z je-
dnem gościem, niejakiem panem Prałat-
kiem, a pan Mucha siedział przy stoliku i 
samodzielnie gazował. Potem wstał, złapał 
mojego gościa za krawat i mówi : 

— Tego się nie tańczy ! 
— Czego się nie tańczy ? — pyta się 

gość. 
— „Piostfnki o mojej Warszawie". 
— O mojej Warszawie ? 
— O mojej. 
— Od kiedy ? 

BANK PKO 
ODDZIAŁ W PARYŻU : 

23, rue Taitbout, PARIS IX. 
AGENCJA W LENS : 

1, Av. de Varsovie, LENS(P-de-C) 
Wkłady na książeczki oszczędno
ściowe. Rachunki czekowe. Bony Ka 
sowe. Pożyczki dla Kupców i Rze
mieślników. Przekazy do Polski po 
korzystnym kursie. Sprzedaż złotych. 
Szczegółowe informacje na żądanie 

POLSKA 
AKADEMIA ROBOTNICZA 

Kurs języka francuskiego za po
mocą koresp. trwa 6 miesięcy. 
LEKCJE wysyłamy DO DOMU, 
także do . Belgii i Anglii 1-sza 
lekcja bezpłatna. Pisać (załącza
jąc 3 znaczki) pod adresem : 

ACADEMIE POLONAISE, 
188, rue Ordener, PARIS (18) 

WYDAWNICTWO SW. ANTONIEGO 
„Polska Wierna" — Paryż 

„Słowo Katolickie" — Monachium 

POLSKA WIERNA 
Redaktor naczelny : 

Ks. Florian KASZUBOWSKI 
863-bis, rue St-Honoré — PARIS-I. 

Telefon : OPEra 37-69 
C. C.P. Paris 4955 - 03 

Prenumerata: kwartalna —180 Frs. 
półroczna — 360 „ 
roczna — 700 „ 
m 

O D D Z I A Ł Y :  
ANGLIA — Polska Misja Kato 

licka — Devonia Road 2, Lon
don N, 1. Cena egzemplarza 
pojedynczego — D. 6. 

BELGIA — F. Gałązka, 30, rue 
du Pépin, Bruxelles. C.C.? 
Bruxelles — Uccle 3908-68. 
Prenumerata kwartalna — 

' 35 Frs. belg. 
LUKSEMBOURG — W. Lacho

wicz (R.S.F.P.) 16, rue de 
l'Kau, Luxembourg. Prenume
rata kwartalna 35 Frs. 

J E J  W A R S Z A W I E  
— Jakto od kiedy !' Nigdy się nie tań

czyło. Konstytucja zabrania. 
— Nie o to się rozchodzi. Od kiedy pan 

mieszka w Warszawie ? 
— Dziesięć lat. 
Jak mój gość to usłyszał, wziął oana 

Muchę za klapy i trrach go na bufet. Pan 
Mucha się pozbierał, złapał słój musztardy 
i w patna Prałatka. Pan Prałatek się prze
chylił, słój przeleciał i rozbił się o ścianę 
nad czwartem stolikiem, całe szczęście, że 
jeden garbaty tam siedział, to mu tylka 
musztarda oczy zalała. 

Wtenczas, ma się rozumieć, pan Prałatek 
złapał pasztet ze zwierzyny i lu pana Mu
chę, ma się rozumieć, w łeb. 

— No, przecież pasztetem toie można ko
muś rozciąć głowy — wtrąca sąd. 

— Owszem, można, jeżeli w puszce ,,Un-
dra". A to był taki — wyjaśnia z uśmie
chem piękna tancerka. 

— No i cóż było dalej ? 
— Dalej było bardzo zwyczajnie: Pan 

Mucha wyjął leworwer i zaczął strzelać w 
szyby. 

Wtenczas goście, co pod oknem siedzie
li, podnieśli się i mówią : 

— Trzeba wstać, bo jeszcze, broń Boże, 
możem zostać pokaleczone szkłem. 

I te właśnie goście tak wykończyli pana 
Muchę, że go Pogotowie zabrało. 

Według dalszych słów panny Marysi o 
udziale w bitwie dyrektora Rączki nie mo
gło być mowy. Rurka zaś, owinięta w pa
pier, jest wytworem fantazji p. Muchy. 

Mimo, iż poszkodowany tłumaczył sądo
wi, że fantasmagorią nie podobna spowo
dować rany 10 cm. długości, zapadł wyrok 
anlewinniający, gdyż nie dowiedziono pa
nu Alojzemu bezpośredniego- udziału w 
bitwie. 

W toku procesu wyszło jeszcze oia jaw, 
że nie tańczono wówczas „Piosenki o mo
jej Warszawie", tylko tango „Czemuś 
o mnie zapomniał". Ale pan Mucha nie za 
brak muzykalnego ucha został wrzucony 
na bufet, tylko za to, że uzurpował sobie 
prawo nazywania Warszawy swoją, miesz
kając w niej zaledwie 10 lat, podczas gdy 
p. Prałatek tu się urodził i niejeden wy
rok odsiedział. 

„ L E S  L Y S  D ' A N J O U  
E N  P O L O G N E "  

Tak brzmi tytuł wydanej niedaw
no książki znanej naszym Czytelni
kom autorki — dr Maryi Kaster-
skiej. Bohaterką tej książki jest 
Królowa polska — Jadwiga, której 
postać przypomina naszemu Narodo
wi ostatni list pasterski Kard. Sapie
hy. Książka Kasterskiej wskazuje 
na rozległe pole przyjaźni polsko -
francuskiej. 

Stron 180. — Cena 100 fr. (_(- 20 
fr. na porto). 

Z a m a w i a ć :  
Maison de la Boncie Presse 

5, rue Bayard — Paris VIII. 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy Sądach Francuskich 

Absolw. Prawa Uniw. Poznańskiego 
(doświadczony emigrant, od 1924 r. 

we Francji) 
T Ł U M A C Z E N I A  
URZĘDOWE i WNIOSKI 

w sprawach: metryk, ślubów, 
naturalizacji, affidawitów USA i Ka
nady, Ameryki Połudn., sprowadza
nia rodzin, poszukiwania osób, spraw 
rodzinnych w Polsce i we Francji, 
spraw sądowych, Prefektur, Konsu
latów, Ministerstw, rent inwalidz
kich, w sprawach rodaków w Belgii 

Piszcie z zaufaniem. 
Odpowiedź natychmiastowa 

M. JAROSZYK 
Traducteur Jure 

59, Bld. Poniatowski — PARIS 12. 
Metro : Porte - Dorée 

Kancelaria Adwokacka 
pod kierownictwem Doktora Praw 

S. O L Ś N I C K I 
T ł u m a c z  p r z y s i ę g ł y  
przy Sądach francuskich 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII 
Metro : WAGRAM 
Tel. : WAGram 88-91 

Tłumaczenia urzędowe do ślubów, 
naturalizacji, sprowadzania rodzin 
itp. Pełnomocnictwa. Wszelkie spra
wy sądowe we Francji i w Polsce. 

LIST DO REDAKCJI 

ŻYCZENIA MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 
Z okazji wydania 200 numeru „Polski Wiernej", tygodnika, stano

wiącego dla całego Uchodztwa polskiego na terenie Europy Zachodniej 
zdrową strawę duchową, Zarząd Główny R.M.K. składa tą drogą najstar-
szemu i najpoczytniejszemu pismu katolickiemu w Europie serdecznej 
gratulacje oraz przesyła życzenia na dalszą pracę wśród szerokich rzesz 
Polaków poza granicami Kraju. 

Wiedząc z własnego doświadczenia, jak wiele trudu potrzeba na do
bre zorganizowanie wydawnictwa katolickiego na Emigracji, tymbar-
dziej jesteśmy pełni podziwu dla dokonanej pracy i wierzymy, że dal
szy rozwój pisma przyniesie całemu Wychodztwu polskiemu chlubę i 
zaszczyt. 

Za Zarząd Główny Ruchu Młodzieży Katolickiej 
(—) Franciszek GAŁĄZKA — prezes 
(—) Mgr. Jan TRZCIŃSKI — sekretarz gen. RMK. 

W ROCZNICĘ ŚMIERCI 
# Dokończenie ze strony 1-szej 
nym swym miłosierdziu zechciał 
przez usta Namiestnika Chrystuso
wego wyrazić swą wolę i byśmy 
mogli Ją czcić na ołtarzach. 

Nie chcemy w niczym przesą
dzać tych wyroków Boskich : ufa
my jednak, że umieszczenie Jej 
szczątków w dawno przygotowa
nym sarkofagu i uroczyste nabo
żeństwo, jakie odprawimy, będzie 
nowym powodem do gorącej 
wdzięczności Panu Bogu za dary, 
jakie przez Nią na nas spłynęły, i 
rozżarzenia miłości do naszej uko
chanej królowej. 

Jeżeli kto, to z pewnością królo
wa Jadwiga rozumie i odczuwa 

wszystko, co nas boli i męczy, — 
a Jej przykład tak ofiarnego zno
szenia wszelkich cierpień i udręk 

JĘZYK FRANCUSKI trzeba poznać ! 
HARDY P. — Moja metoda ję

zyka francuskiego t. X. frs. 150 
HARDY P. — Moja metoda ję

zyka francuskiego tom II. 180 
KAMIONOWSKI J. — Popu

larny samouczek języka fran
cuskiego 45 

FOLKIERSKI W. — Słownik 
polsko - francuski i fraincu-
sko - polski z wymową 350 

wysyła na zamówienie : 
„ L I B E L L A "  

12, r. St. Louis en LTle - PARIS IV. 
Metro : Sully Morland 

Żądajcie bezpłatnych katalogów 

W A K A C J E  
spędzisz przyjemnie, czytając książkę 
CZAPSKI J. — Na nieludzkiej 

ziemi frs. 380 
OLSZEWSKI W. — Buduje

my kanał 175 
PIASECKI S. — 7 Pigułek 

Lucypera 295 
BRZEZINA J. — Towarzysz 

103 195 
NOWAKOWSKI T. — Szopa 

za jaśminami 195 
KOESTLER J. — Krucjata 

bez krzyża 250 
Książki wysyła na zamówienie : 

„ L I B E L L  A "  
SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12, rue St. Louis en L'Ile PARIS IV. 

Metro : Sully Morland 
£ żądajcie bezpłatnych katalogów 

ODWIEDZINY KRAJU 
pociągi bezpośrednie 

PARYŻ — WARSZAWA 
przez WROCŁAW 
JEDYNE OFICJALNE 

POLSKIE 
BIURO PODRÓŻY 

>> POLORBIS » 
GRUPOWE WYJAZDY 
' 2-gą i 3-cią klasą 

po cenie Frs. 15.950 3-cią i Frs. 
22.560 2-gą klasą tam i spowrotem 
Paryż — Wrocław — Paryż (wraz z 
załatwieniem wiz tranzytowych i po
wrotnych). 
Odjazd grup każdego tygodnia 

Zapisy przyjmują : 
Centrala : „POLORBIS" — 23, rue 

Taitbout — Paris 9. 
Oddziały : LILLE (Nord) — 39-bis, 

rue de Tournai. 
LENS (P. de C.) — 1, Av. de 
Varsovie. 
DENAIN — V ALENCIENNES — 
DOUAI (Nord), — BRUAY-en-
ARTOIS (P. de C.) — BRUXEL 
LES (Belgia) — 10, rue de la 
Chancellerie. 

KRÓLOWEJ JADWIGI 
będzie dla nas wzorem do męskie
go, chrześcijańskiego spełnienia o-
bowiązków, jakie na nas ciążą i 
wyjedna u Pana Boga pomoc i siłę 
do spełnienia naszych zadań. 

Módlmy się więc, by Pan Bóg ra
czył okazać nam miłosierdzie swo
je i wyniósł nam na ołtarze królo
wą Jadwigę, do której orędownic
twa od wieków się uciekamy i ja
ko Jej, tak samo nam użyczył du
cha żywej wiary, ofiary szczerej i 
miłości krzyża. 

W Krakowie, dnia 30 maja 1949. 
Adam Stefan Kard. SAPIEELĄf^— 
Książę Arcybiskup Krakowski -

OFICJALNE 0 NAJTAŃSZE 
Polskie Biuro Podróży 

EUROPA // n 
42, rue Jean-Goujon, Paris 8 
(naprzeciw Konsulatu Polskiego) 
CENTRALA : 

46, rue de Rivoli — PARIS IV 

Wycieczki do Polski 3. klasą 
(bilety tańsze o 7.000 franków) 

ODJAZDY GRUPOWE każdego ty
godnia na 4 i 8 tygodni. 

W lipcu : 14, 20 i 27-go 
WIZY POWROTNE są załatwiane 

przez Biuro bez żadnych starań 
podróżnych. 

Piszcie po informacje, których 
udzielamy bezpłatnie 

B I U R O  P O D R Ó Ż Y  
oraz 

INFORMACJI OGÓLNEJ 

39 
66 

20, rue du Priez — LILLE (Nord) 
obok dworca kolejowego) 

Telefon Nr. 541.12 
Z a ł a t w i a :  

wszelkie sprawy podróży — na
turalizacji — pisanie próśb i li
stów — poszukiwanie rodzin — 
sprowadza dokumenty 

Pośredniczy w sprzedaży ma
jątków — przyjmuje dokumenty 
do tłumaczenia 

W y k o n u j e  polecenia specjalne. 
W y s y ł a  p a c z k i  do Polski, 

Westfalii i innych krajów. ! 
„Apteczka domowa" 

w paczce 
„Amitiés Françaises" 

ułatwiają wszystkim wysyłanie ' o 
dżinom i przyjaciołom w Bułgarii, 
na Węgrzech, w Polsce, Rumuna, 
Czechosłowacji i Jugosławii — pa
czek z lekarstwami francuskimi, 
najbardziej potrzebnymi i najbar
dziej poszukiwanymi. 

Po bliższe informacje pisać do : 
C.T.C. — Chemicals Trading Co 

31, rue Tronchet — Paris * 
Tel. : ANJou 55-90 et 45-19 

D. DOWOJNÀ BIENAIMÉ 
Tłumacz przys. przy sądzie w Paryżu 

Tłumaczenia oficjalne do 
ślubu, naturalizacji itp. 

23, Quai de la Tournelle - PARIS 5 
Metro: Maubert, St-Michel, St-Paul 

Gérant : L. CHARPENTIER 
Nó d'Autorisation 1322 

Imprimerie „Les Presses Rapides" 
54, r. Philippe de Girard, PARIS-XVQS^ 


